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Przedpłata na „Gaz. N ar." wynosi:
we Lwowie  na  pr owi ncy i  za  g r a n i c ą
1 zł. 50 ot. 2 zł.

4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 zł.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

k e ^ r  ‘ renumeratorowie m i e j s c o w i ,  liiłada- 
8 ^ rgtadpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracji 
Pełń  ■ ar'1 Karola Ludwika 3) mają prawo z u- 
leluj ii* ®z P^a t n c ^ o  wypożyczania książek z o /y-

y  • Altenberes (dawniej P . H. Richtera). 
goiBify » cy  prennmeratorowie mogą otrzymywać ty- 
•ieer!a kumorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mir- 

35 et., kwartalnie I zł. — IB 
U j U ^ M i e n i a  p r y w a t n e ,  jakoto o zaręczynach, 
bł J ’*ch> weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze-

“alej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych,
jj, *»iy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie 

? *gubach lu t  o znalezionych przedmiotach i td. 
Otat*'*® »ię do umieszczenia tylko za opłatą po 50 

od wiersza.
N um er k o sz tu je  6 ct.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwuwls
Aministracya Oasety narodowej ul. Karola- 
Lndwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam Ciborowski) 
38 rue de Yarenne P aris; we Wiedniu: Haaseu* 
steiu A Vogler (Otto Mass) W alliscbgasse 10 —

a r   o - - * i  ' - - J i .  «  ^  ■ - * --

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie ii rano -— dla prowincyi o godzinie Tt wieczorem.

w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M.
Hassenstein A Vogler i G. L. Daube A Comp 
w Warszawie: Reiehman & Frendlei.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jogo 
miejsce 50 et. Prywatna kereependencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty kareepoadcuoyiue dla drobnyeb 
»®łosz 30 o t

B iu ra  r e d a k c y l : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. S 5 a d . a J r t o r :  I » r .  A Ł E M M . W S > E R  T O ^ K J

B iu ra  a d m in i s t r a c j i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 ranc- do 7 wieczorem bez przerwy.

P ofesor Bronisław Pawlewski

0 przemyśle fabrycznym
w Galicyi.

ii .
(Cukrownictwo).

Lw ów  d. 23. lipca.
Po ogólnych uw agach o zasobach 

Pr*yro3y i o przem ysłowej sile produk
cyjnej Galicyi, k tóre streściliśm y w 
Płerwszym artykule, poświęoonym bro- 
•®Urze prof. Paw łow skiego *), p rzystę
pujemy do podania treści uwag jego o 
irzem yśle fabrycznym , jak  on obecnie 
Przedstawia się w Galicyi. Autor oparł 

Ą« te uw agi przew ażnie na spostrzeźe- 
idoh, do jak ich  nastręczyła sposobność 

8e*zloroczna w ystaw a krajow a.
. Prof. Pawlew ski zaczyna swój prze- 

B*ąd od cukrow nictw a — a to  w na- 
“^POjącyoh wyrazach, wielce charakte- 
ystycznych, które pow tarza za dr. Ru-

wwskim:**)
.. nCukrowniotwo obudziło ze snu Ga- 
!°ys> brak cukrow nictw a przyczynił 
*9 częściowo do zubożenia Galicyi.

b ą o n y  s t a n  n a s z e g o  c u k r o -  
^ f i i o t w a  j e s t  p a t e n t e m  n a -  

* e j  n i e u d o l n o ś c i ,  a m o ż e  p r ę -  
b e z m y ś l n o ś c i .  Spraw ę pod- 

tesienia cukrow nictw a poruszano u nas 
^•jednokrotnie i w czasie właściwym. 
Wygłaszane w tej spraw ie poglądy po
dpalały jed n ak  tak jak  groch na śoia- 
a9- Dopiero nieubłagana konieczność 
*AOzyna uozyó roznm u i otw ierać oczy. 
“?teli ceny zboża spadną jeszcze o ja- 
*łoh 60°/0, dopiero wtedy zaczniemy o 
Przemyśle mówić — i to już więcej na 
•eryo. Idzie ty lko  o to, ozy ju ż  w tedy 
*fie będzie za późno — jak  poruszenie 
^®raz dopiero spraw y cukrow nictw a je s t

00 najm niej o 2 0  la t spóźnionem. 
pieJ jed n ak  późno niż nigdy. Pomi-

1110 trudnych  dziś warunków, pomimo 
® Ig n a c y  i obecnej w  cukrowniotw ie 
dźwignąć je  koniecznie należy — a to

zwiększenia dochodu z ziemi, dla 
Pmcpszenia urodzajności ziemi, dla da
nia zarobku ludnośoi, dla podtrzym a- 
®|A przem ysłu żelaznego fabryoznego, 
dU W yparcia oboego cukru i za trzy 
mania pieniędzy w kraju, za k tóre mo- 
•Uaby coś innego  i korzystnego wyko- 

Należy ludności ty le  dać s w o 
j e g o  cukru, ile ona go konsumuje. 
Należy dźw ignąć cukrownictw o tak, 
z łeb y  i na eksport poszła znaczna 
Część naszego cukru, aby i cd obcyoh 
dostać pieniędzy. Sekcya chem iczna 
*eszłorooznego zjazdu techników  spra- 
Wę onkrowniotwa szeroko rozbierała i 
przyszła  do konkluzyi, że w Galicyi 
są wszelkie w arunki dc rozwoju tego 
przem ysłu, i źe warunki tu tejsze są  
naw et korzystniejsze niż w krajach są
siednich.

„Jeżeli tak jes t — to na czemże spra
n a  u ty k a?  Mojem zdaniem, na braku 
'Wiedzy u na zych rolników, na ich le
n istw ie do zastanaw iania się nad swo- 
jem położeniem, na  braku zmysłu oryea- 
taoyjnego, na  braku organizacyi i do 
pewnego stopnia owej rozum nej ofi.ir- 
Łości, k tóra w imię dobra powszechne
go daje bodźca do nakładów, do zaohęty 
do trudu  i zachodów — ażeby czegoś 
Pożytecznego dla kra ju  dokonać. Nie

1 'Patrz nr. 197 Oaz. Narodowej.
'*) Dr. Tadeusz Rutowski : W spraw ie  
ujełu krajowego, Kraków 1883 str. 85.

ma u nas w yrobionej, a raczej p rzy
gasła u nas owa wyższa m yśl obyw a
telska, owa dzielność twórcza, płynąca 
z rozum nie pojętego patryotyzm u, k tó 
ra  tak  potężną stanow i dźwignię w roz
woju ekonomicznym otaczających nas 
narodów : Czechów, M adyarów, R um u
nów, a k tóra i u nas w okresie odro
dzenia w czasie sejmu czteroletniego 
i za księstwa W arszaw skiego objaw ia
ła się tak  żywo. Cukrownictwo w G a
licyi upadło nie dla podatku, jak  się 
u nas pow tarza bezm yślnie, ale dla 
braku technicznej znajomości rzeczy, 
fachowości, wyboru odpowiedniego m iej
sca, złej adm inistracyi itd .“

Obecnie m am y w kra ju  dwie cukro
w nie : w Sędziszowie i w Tłum aczu. 
W  kam panii r. 1891/2 przerobiły one
322.000 ce 'n . metr. buraków i wypro
dukowały 32.652 cetn. m etr. cukru.

Zużycie cukru wynosi w Austro- 
W ęgrzeoh 6'6 klgr. na głowę, w Przed- 
litaw ii samej 9 6 klgr. w Niemczech, 
8’4 klgr., w Rosyi 5 1 klgr. G alicyjska 
produkoya dostarcza zaledwie !/j k ilo 
gram a cukru na głowę ludności m iej
scowej. Powinniśm y dla pokrycia wła
snej tylko potrzeby mieć nie dwie, ale 
14 cukrowni w kraju. A  naw et i ta  
ilość cukrowni pow inna być uw ażaną 
za niską — powinniśm y bowiem pro
dukować cukier i na eksport, to jest, 
śoiśle biorąc, powinniśm y mieć dziesięć 
razy  tyle cukrowni, ile ich obecnie m a
my. Zdaniem  specyalistów, kilka m ilio
nów m orgów ziem i w G alicyi nadaje 
się pod upraw ę buraków, gdy dziś za 
ledwie około 5.000 m orgów je s t pod 
upraw ą buraków, które dają 160—200 
tł. dochodu brutto z m orga l Rolnioy, 
zajm ujący się upraw ą buraków, dobrze 
o tern wiedzą, iż  nigdy pszenica nie 
daje ty le  czystego dochodu z morga, 
jak  buiaki, że ziemia przez buraki ule 
psza się, spulchnia się do głębi, że war 
tość je j urodzajna praw ie stę podwaja, 
gdyż w ydatek ziarna w następnych la
tach praw ie się podwaja i potraja. — 
A przecież z jakiem iż !o trudnościam i 
połączone jes t u nas kontraktow anie od
powiednich obszarów /ieu ii pod upraw ę 
baraków dla cukrowni 1

P an  Zdzisław Tatarow icz oblicza, 
że obecnie Galicya płaci obcym za cu
kier do 6,000 000 zł. rocznie. A le we
źm y tylko połowę tej sum y. Haracz 
ten  opłacany obcym przez la t 20. przed
staw ia ju ż  sumę s tra ty  dla kraju
60.000 000 zł. k tó rą  m usieliśm y zapła
cić za bezcen sprzedaw anem i płodami 
surowemi. Jeżeli do tego  doliczam y 
stra ty  przez zubożenie ziemi, p rzez od
jęcie zarobku miejsoowej ludności, przez 
pozbaw ienia krajow ej hodowli bydła 
karm y w y b o rn e j, przez zaniedbanie 
przem ysłu cukrow niczego, oszacować 
można couajm niej na  200,000.000 zł. 
szkody.

Dziś m am y tylko dwie cukrownie w 
kraju , a i te nie najlepiej się p rzed 
stawiają. Produkoya ich je s t bardzo 
m ałą , kam panie krótkie — obie cier
pią na brak buraków , obie m uszą n ie
mi zaopatryw ać s:ę z w iększych odle
głości. Zarządom obu oukrowni należy 
przyznać, że w ystąpiły starannie i go- 
duie na krajowej w ystaw ie powszechnej, 
ze swemi datam i, zestawieniam i s ta 
tystycznemu i okazam i rozbudziły z a 
interesow anie pomiędzy rolnikam i świa- 
tlejszyini i obywatelam i, że może przy
czyniły  się do tego zainteresow ania 
s ię ,  jak ie  jnż obecnie objawiać się po
czyna ozynnie. Dziś zadeeydow anem

je s t  założenie cukrow ni w Przew orsku, 
są głosy i za założeniem  innych. O ko
lice z Sokala, Krasnego, P rzem yśla, 
Krakow a przedew szystkiem  powinne być 
brane w raohnbę. Ograniczenie pro- 
dukoyi tylko do wyrobu oukru suro
wego, jak ie j trzym a się Tłumacz mniej 
p rzed staw ił dla kra ju  interesu niż p ro 
dukoya cukru konsumowanego. Owszem, 

1 moglibyśmy naw et sprowadzać do kraju 
j cukier surowy, i dla siebie, u siebie go 
j rafinować, zużywać lub napow rót eks
portować.

Odżycie saiodzieleości pselskiej.
Poseł ua Sejm krajowy p. Emil T o 

ro  s i e w i c z nadsyła nam pismo, w któ 
rem przed wyborcami porusza ważną 
sprawę odżycia samodzielności posel
skiej i przywrócenia organizacyi Koła 
sejmowego do dawnego znaczenia. Gdy 
w piśmie tem podniesiono rzecz zasa
dniczą, z chęcią udzielamy mu miejsca 
w Oaz. Nar. Opiewa ono :

1 .
Odzywając się przed wyborami do 

szauowuych wyborców większej wdasno 
ści naszego kraju, mam jedynie na my
śli powodzenie przyszłego Sejmu. Po
myślna akcya Sejmu zawisłą jest bez
sprzecznie od jego organizacyi wewnę
trznej, zatem i od składu poszczególnych 
komisyj sejmowych. Sejmy dawniejsze, 
które odbywały się w gmachu skarbkow- 
skim uważały obrady i uchwały Koła 
sejmowego, jako jedynie decydujące. 
Uchwałom Koła poddawały się wszyslkie 
stronnictwa narodowe, a wszystkie wa
żniejsze projekta i wnioski komisyjne, 
zanim zostały wniesione do Izby, były 
przedmiotem narad i decyzyi Koła se j
mowego. O rganizacja też oparta na po
wadze Koła sejmowego b y ł a t a k  silną, 
iż pomimo poważnej liczby 50-ciu, do 
jakiej dochodziło stronnictwo przeciwne, 
zwycięstwo było zawsze przy stronni
ctwie narodowein. Były i dawniej kluby, 
lecz zdania przeciwne poszczególnych 
partyi ścierały się i rozgrywały jedynie 
w Koie sejmowem, którego decy/.ye były 
dla wszystkich należących do obozu n a 
rodowego bezwzględnie rozstrzygające, 
a na decyzye te nie składały się wpły
wy wsparte wielkiem znaczeniem poje
dynczych posłów, lecz głębokie przeko
nanie, uszanowanie dla zdania przeci
wnego , przedewszystkiem zaś wolna 
wola przy każdocztsncj decyzyi. Posło
wie więc dawnych sejmów zajmujący 
wysokie a wpływowe stanowiska, nigdy 
nie narzucali bezwzględnie swego zda
nia, lecz starali się jedynie przekony 
wać. Stąd istniał szacunek wzajemny i 
równość poselska.

A jakaż obecnie wielka różnica mię
dzy sejmami dawniejszymi, a tymi, któ
re od 12 lat istnieją 1 Przed 12 laty wy 
padły wybory do Sejmu bardzo świetnie, 
tak, że pewne Btronnictwo dla braku 15 
potrzebnych podpisów nie było nawet 
w możności stawiania wniosków w Sej 
mie. Pokładano więc wielkie nadzieje na 
te sejmy ; wkrótce jednak nastąpiło roz
czarowanie i przekonano się, że te sejmy 
były gorsze od dawniejszych. C emu to 

j przypisać? Zdaniem mojem bezsprze
c z n ie  w pierwszym rzędzie podkopanej 
' powadze Koła sejmowego, 
j Koło sejmowe w ostatnich czasach

zbierało się nador rzadko. Z reguły ty l
ko pierwszego dnia Sejmu dla wyboru 
komisji Matki, a przy końcu sześciole
tniej kadencyi sejmowej dla ustanowie
nia centralnego Komitetu wyborczego; 
usiłowano bowiem dowieść, że dawniejsze 
obrady Koła sejmowego dużo czasu za
bierały bez rzeczywistego pożytku, i że 
lepiej naradzać się po klubach. Odtąd 
też samodzielna akcya poselska zamie 
nuiuą została w akcyę pozakulisową, w 
któ,ej przezierała przy każdych wybo
rach do komisyi, a szczególnie do komi- 
syi budżetowej pewna ręka.

Usiłowania czynione przez poszcze
gólnych posłów, aby komisye przedsta
wiały istotną, a samodzielną wolę S ej
mu, rozbijały się o organizacyę komisyi 
Matki, która propozycye swe bezpośre 
dnio przed samym wyborem kartkami 
do głosowania przedstawiała. Wybory 
więc były temi kartkami przesądzone. 
Raz tylko udało się zwyciężyć taką 
kartką, a to w wypadku, gdy komisya 
Matka przeznaczyła przy wyborze uzu
pełniającym do komisyi edukacyjnej po
sła Sawczaka, członka Wydziału krajo
wego. Wówczas to zwrócono uwagę 
Izby na ważną okoliczność, że członko 
wie Wydziału krajowego nigdy nie za
siadali i zasiadać nie mogą w komisyaeh. 
Pomimo tego tak silnego argumentu, to 
czyła się w Sejmie o ten wybór zacięta 
walka i ledwie przy drugiem głosowa
niu bardzo małą większością głosów zo
stał wybrany w miejsce proponowanego 
posła Sawczaka, ks. Kowalski. Niech to 
posłuży za dowód, jak trudno było zwal
czać kartki drukowane wydawane przez 
komisyę Matkę.

Wspomnę także o stratach, jakie kraj 
poniósł przy konwersyi długów krajo
wych z powodu, iż sprawa ta nie była 
przedmiotem narad w Kole sejmowem. 
Komisya budżetowa przyszła do Sejmu 
z wnioskiem niedostatecznie zbadanym i 
opracowanym, by długi krajowe skon- 
wertowane zostały za pomocą nowej 30 
milionowej pożyczki, której kurs 90 za 
100 uznała za odpowiedni. Powstała o- 
pożycya w Sejmie nie przeciw rzeczy 
M»‘iuej, bo zasadniczo wszyscy byli za 
kouwersyą, lecz przeciw nagłości tej 
sprawy, przeciw uznaniu kursu 90 za 
100 jako odpowiedniego, zwłaszcza, że 
komisya nie zadała sobie nawet pracy 
poinformowania się, po jakim  kursie in 
ne kraje długi indemnizacyjne świeżo 
skonwertowały. Niepomogły przedłożone 
telegramy, że w Wyższej Austryi skon- 
wertowauo długi krajowe po 95 zł., a 
na Morawii po 9S zł. 15 ct. za 100. Nie 
pomogły silne argum enta niektórych 
posłów przemawiające za odroczeniem 
tej sprawy do Sf-jmu, który za kilka 
miesięcy miał być powtórnie zwołanym, 
bo ambieya komisyi budżetowej nie po
zwalnia n a  kilkumiesięczne odroczenie 
tej sprawy i Sejm uchwalił konwersyę, 
za którą głosowali klub krakowski, l e 
wica i Rusini.

Jak czynne były pewne wpływy przy 
tworzenin większości w Sejmie, dość 
powołać się na t \  że nąjkonserwaty- 
wniejszy klub krakowski głosował cza
sami 7. lewicą i z Rusinami, co z pew
nością nie miałoby miejsca, gdyby istn ia
ło było dawne Koło sejmowe, i gdyby 
tak jak  dawniej oddawano ważne sp ra
wy pod obradę i decyzję tegoż Koła 
sejmowego.

Nu tej konwersji indemnizacyjnej 
stracił fundusz krajowy około półtora mi
liona guldenów, a stra ta  byłaby jeszcze 
większą, gdyby nie był Bank hipoteczny

wszedł w spółkę z bankami zagraniczny
mi i gdyby nie był złożył ofertę wyższą 
o l 1/* zł. w. a. po nad kurs przez ko
misyę budżetową w sprawozdaniu za 
odpowiedni uznany. Oferta zatem Banku 
hipotecznego przysporzyła krajowi 450 
tysięcy; a jednak Bank hipoteczny ma 
jąe tylko 10 procent udziału w tej finan
sowej operacyi, pomimo wielkich ko
sztów jakie poniósł, zarobił do kilku 
miesięcy przeszło 60.000 zł. Z tego więc 
jasno wypływa, że komisya budżetowa 
naraził* kraj na ogromną stratę przez 
pośpiech i niedostateczne poinformowa
nie w tej sprawie, ustanawiając z góry 
najnieodpowieduiejszy kurs. Sukces więc 
komisyi budżetowej w sprawie konwer- 
syjnej drogo kraj kosztuje.

Gdyby przeto najważniejsze sprawy 
nie rozgrywały się po za kulisami i bez 
wpływów ubocznych i gdyby Koło se j
mowe do dawnego znaczenia było pod
niesione, ustałaby tem samem i szkodli
wa przewaga pewnych wpływów w Sej
mie, które opierając się czasasami na 
Rusinach i lewicy sejmowej, nie w aha
my się twierdzić, dobra krajowi nie 
przyniosły, bo usługi Rusinom trzeba 
było wynagradzać.

Przez 12 la t słyszeliśmy nieraz o u- 
godzie, która z Rusinami traktowaną, ba, 
nawet zawartą została, ale nie jest nam 
wiadomo, z ezyjego upoważnienia to się 
działo, bo jeżeli która sprawa, to pewuie 
ta, powinna była być przedmiotem obrad 
Koła sejmowego. Kto więc miał prawo 
w imieniu naszem ugody zawierać z R u
sinami i przyrzekać rozmaite kon
cesje ?

zentónta, k tó ry b y  jednak  n i e  u trz y 
m ywał urzędow ych -stosunków z rz ą 
dem  bułgarskim .

M etropolita Klemens, k tó ry  w P e
tersburgu  był w itany  jako  reprezen
ta n t Bułgaryi, uznał, że tak ie  arrange- 
ment jest do przyjęcia i z pew nością 
będzie za jego  przyjęciem  agitow ać u  
dworu i m inistrów , którzy w tej chwili 
wlaśoiwie są jedynym i rzeczyw istym i 
reprezen tan tam i B ułgary i.

Jeżeli zaś m etropolita K lem ens przy  
tym  politycznym  targ u , prócz rusofil- 
stwa, do którego się przyznaje, jeszcze 
coś lanego reprezentow ać może, to  n a j
wyżej in teresy  prawosławnego kościoła. 
Dla bułgarskiego rządu  zaś, a w  w ię
kszym  jeszcze stopniu d la księcia F er
dynanda jes t rzeczą w prost upokarza
ją  ą, aby zm iana konsty tucyi dokonana 
przed dwoma la ty  z wysiłkiem oałej 
woli i sił narodu m iała byó znowu cof
n ię ta  jedynie dla honoru  posiadania w 
B ułgaryi rosyjskiego przedstawioiela. 
Gdy kt-iąże F erdynand  29 m aja roku 
1893 owo sobranje, k tó re omawianą 
zm ianę k onsty tucy i uchwaliło, żegnał, 
oświadczył uroczyście, iż ta  uehw ała 
sobranja je s t dowodem przyw iązan ia  
ludu bułgarskiego do jego tronu, a  z a 
razem  dowodem tak tu , z jak im  sw oich 
praw, wolności i autonom ii bronią. „ Je 
stem  przekonany — mówił książę w ów 
czas — że lud mój n in ie jszą  uchw ałę 
uważać będzie jak o  najw ażniejszy wy
padek za czasów rządów m oich”.

A teraz żądają od księoia, aby ten  
f „najważniejszy w ypadek z czasów rzą
dów sw oich” własną ręką z h isto ry i 

Pewien despotyzm, który niejedno- jbu łgarsk ie j wykreślił, 
krotnie dał się odczuwać w bejm ie, o I Pom ijam y re lig ijne  uczucia księcia 
ile przykrym osobiście jest dla ! i księżny, a chcemy mówić tylko o po-
posłów, o tyleż z pewnością nie przy-1 jitycznem  znaczeniu tak iego  kroku, któ-
ezynił się do pomyślnego rozwoju spraw 
krajowych. Grozi on też i przyszłemu 
Sejmowi, jeżeli Koło sejmowe nie wróci 
do dawnego znaczenia W odrodzeniu 
więc dawnego Koła sejmowego znaleźć 
jedynie można poprawę obecnych sto
sunków; odżycie samodzielności posel
skiej, a usunięcie akcyi pozakulisowoj.

Wyniki usiłowań
deputacyi bułgarskiej w Petersburgu.

Lwów d. 23. lipca.
Z nana uczestnikom ju ż  z naszych 

telegram ów depesza londyńskiego Stan- 
dard 'u  zdziera pieozęó tajem nicy, k tó ra ‘ 
dotychczas osłaniała m isyę i polityczne j „stratę" Bnłgaryi zapiszemy bezprzy- 
rezu lta ty  bułgarskiej deputacyi p o d jk ład n e  upokorzeni się, a jako  „zy sk ”

rym  książę w yrzekłby się całej swojej 
przyszłości. N a p y ta n ie , oo otrzym a 
książę za tak ie  zaparoie się samego 
siebie, — odpowiedź b rz m i: rosyjskiego 
dyplom atycznego agenta w Bnłgaryi. 
A  jednak  tak i agen t by łby  raozej szko
dą aniżeli pożytkiem  dla księoia, gdyż 
przedew szystkiem  nie utrzym yw ałby 
stosunków z księciem, ale z rządem , 
a pow tóre, jakkolw iek na  zew nątrz od
gryw ałby  tak ą  ro lę, jak  reprezentanci 
m ocarstw w B ułgaryi, to  zachow anie 
się jego  w ew nątrz kraju zawsze bar- 
dzoby było podejrzanem . T rafn ie  w tym  
względzie w yraził się przed rokiem  
S tam bułów : „Lepiej je s t byó nie uzna
nym , aniżeli znowu narazió się na  in 
try g i dyplom acyi rosyjskiej i pow tórze
nie się wypadków  z 21. sierpnia 1886.“ 
Jeżeli w ięi zestaw im y bilans, to jako

przewodnictwem  m etropolity  K lem ensa 
w Petersburgu. Jeże li owe doniesienia 
Standardu  na prawdzie polegają, to w 
każdym  razie  w yrażenie „polityczne 
re zu lta ty ” je s t zbyt pom patycznie uży
te, skoro się zw aży owooe, jak ie  depu- 
tacya do domu przyw ozi, a k tó re nie 
m ogą woale zadowolić osobistyoh aspi 
racyi księcia i jego dworu.

Otóż sprawa m a przedstaw iać się 
następu jąco : Bułgarski rząd m a się 
zobowiązać cofnąć wydaną przed dwo
m a laty  zmianę konstytuoyi, iż pierw
szy następca księoia nie koniecznie ma 
byó wychowanym w wierze prawosła
wnej, i stosownie do tego spowodować 
zm ianę obeonego katolickiego wyzna 
nia młodego księoia Borysa na prawo
sławie. Za tę  cenę rosyjski rząd  gotów 
je s t wysłać do B ułgaryi swego repre

wcale nie uznanie księcia — ale p rz y 
słanie rosyjskiego agen ta  dyp lom aty
cznego. W ybór m iędzy tak im  „zy
skiem ” a taką „ s tra tą” zdaje się byó 
dla księcia F erdynanda łatw ym .
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R ow icść

Karola de Berkeley.

(Ciąg dalwy).

Cicho, słuchajm y! — zawołałam 
Co takiego?
Szm er wioseł... najmniej trzy pary.

m inuty łódź będzie przy nas. 
To pogoni... — szepnęła markiza, 

•chwyciłem moje wiosła i zacząłem 
»ać pospiesznie, aby okrążyć lewą 
2*mku jak najprędzej. Nim łódź 

eta za nami znalazła się na naszej 
Wysokości, tj. na miejscu, gdzie 

°strzegł książę, dobiliśmy z drugiej 
t do brzegu.
'chowiijąe się cicho, słyszeliśmy 

ale noc nastała tak ciemna, iź
Un ^ a ' e było można.
“k? przywiązałem do drzewa i pro- 

Warkizy, aby jej nie opuszczała, 
®j ®ię na zwiady.
chawem towarzystwo wróciło na 
■cże, n ie znalazłszy nas.

wróciłem zdyszany, znalazłem 
^  daleko spokojniejszą, niż mnie- 

Wesołą nawet.

— Nie ulega wątpliwości, że odkryto 
naszą wyeieczkę po jeziorze. Teraz trze
ba już powziąć coś stanowczego; raz na 
zawsze skoiUzyć to biczem nieusprawie
dliwione postępowanie mojej rodziny ze
mną. j

— Jak to pani rozumiesz?
— Czy prędzej, czy później dojść 

wszystko musiało do jakiegoś rozwiąza
nia. Lepiej, że to teraz nastąpi.

— Więc co pani zamierza uczynić? 
Jestem dobrze uzbrojony, czy mam zabić 
księcia?

Ruszyła pogardliwie ramionami.
— Ma on tyle grzechów na sumie

niu, iż znajdzie się ktoś jeszcze, co z nim 
się rozprawi.

— Ale ostatecznie co począć?...
— Pójdziemy poprosić dla mnie go

ścinności w klasztorze św. Agnieszki w 
Monte. Jest to schronienie pewne, za- 
szceytne... a jutro reszta się załatwi...

— Czy znasz pani tam kogo ?
— Przełożona jest bliską kuzynką 

mego nieboszczyka ojca, ze strony matki, 
która Wenecyanką była. Jest to osoba 
bardzo energiczna, stanowcza i nie lubi 
ani swojej matki, ani mego szanownego 
brata.

— Czy daleko ten klasztor?
— Właśnie, że to mię najwięcej kło

pocze... a takiej przestrzeni nie zrobimy 
przecie piechotą.

— Jest na to środek. Mój oberżysta 
7. Sesto ma konia i karyolkę, któremi się 
już posługiwałem. Będzie szczęśliwy ze 
zarobienia kilka sztuk złota. Ale czy

pani jesteś zupełnie zdecydowaną na krok 
tak stanowczy? Jakież z tego wynikną 
nieprzyjemności... a ja czynię sobie wy
rzuty, iż doprowadziłem do tego.

— Chcę koniecznie odzyskać wolność. 
Co do pana, to tylko wdzięczną ci być 
mogę, iż to twej przyczyny. Pójdźmy.

Owinąłem ją  pledem, zaczynało bo
wiem być zimno i udaliśmy się drogą 
ku Sesto.

Tuż pod wiatrakiem na kilkaset kro
ków od oberży, która była na jego skra 
ju, markiza zatrzymała się na chwilę 
przy publicznej stadni, a ja  udałem się 
do wnętrza gospody.

Kilku wieśniaków piło jeszcze w sali, 
a choć północ minęła, gospodarz siedział 
i grzał się przy kominie. Uderzyła mnie 
dziwna mina, jaką zrobił na mój widok.

Gdy zażądałam karyolki i konia, od
parł z widoczną niechęcią, iż powozik 
potrzebuje naprawy a koń pracował dzień 
cały, więc jest bardzo zmęczony.

Zdziwiony tym objawem braku ochoty 
usłużenia mi, nalegałem  podwajając wy
nagrodzenie — lecz upierał się, co mnie 
tem bardziej rozdrażniało, iż scena ta 
miała świadków.

Wieśniacy w sali przypatrywali mi 
się z zaciekawieniem ale bez złośliwej 
radości, jaką zwykle w takich razem ży
wią biedni w innych krajach, widząc ko
goś z zamożniejszej sfery w kłopocie.

Miałem już wyjść, gdy jeden z obe
cnych zwrócił moją uwagę upornem wpa
trywaniem się w moje oblicze. Pił może 
więcej niż inni, ale zamiast wesołości,

ciężka troska osiadała mu na twarzy. 
M ó g ł  mieć około czterdziestu pięciu l a t ; 
muły był, suchy, nerwowy o rysach peł
nych energii, widocznie zahartowany w 
pracy i w niedoli.

Jego towarzysze, pijąc, bezwiednie 
gapili się na mnie ty lko ; on zaś wido
cznie podzielał mój niepokój i jakby 
przemyśliwał nad priyjściem z pomocą.

Gdy w yszedłem , zaraz też zn a laz ł się 
za raną na dwor7,e.

— W. Wysokość znasz księcia? — 
spytał zdejmując kapelusz.

— Tak, a ty?
Zrobił ruch groźny i wyszeptał.
— Oh, i ja  także.
— Czy wiesz coś o n i m?
— Nie wiele. Przed chw ili sługa z 

zamku przyszedł z poleceniem, aby za
przęgu nikomu nie dawano. Zdawało mi 
się, że mówił, iż widziano pana rozma
wiającego z markizą nad jeziorem i że 
goniono was...

— Czy możesz co zaradzić, wynaleść 
mi powozik, lub bryczkę i konia, zapła
cę dobrze.

— Tu w pobliżu, mam sąsiada... ale 
co do pieniędzy, to mi wszystko jedno. 
Chodzi mi tylko, abyś mi pan zapewnił 
bezkarność, bo ludzie z zamku mają 
wpływy i są złośliwi.

— Nie chcę cię łudzić; jestem  obcy 
w lej okolicy i prócz pieniędzy, nic ci 
więcej dać nie mogę.

Skinął głową.
— Mniejsza o t o ; mam do czynienia

z człowiekiem honoru... to mi wystarcza. 
Pójdź W. Wysokość ze mną.

— Dobrze, przedtem jednak muszę 
dowiedzieć się, czy nic niozaszło...

— Gdzie?
— Czekaj'ą na mnie tam, przy stu 

dni...

Bies opiowy Hm teói.
i.

Towarzystwo kolei żelaznej w Mau
ritius już na tydzień przed 2. stycznia 
ogłosiło, że jak  rokrocznie tak i w roku 
bieżącym wyszle kilka osobnych pocią
gów do stacyi Rose Hill, ażeby dać pu
bliczności sposobność oglądania „/» re 
walkinga u Hindusów. Uroczystość, zwa-

Oczy wieśniaka ciskały teraz pło
mienie

— Otóż — zawołał — jest sposób 
pewny. Droga, tuż za miasteczkiem, z po
wodu moczarów, ogromny łuk opisuje. 
Będą musieli później przejechać most 
rzucony na stromych brzegach strum ie-

Pozostawiłem go opodal i poszedłem | nia. Ale jes t ścieżka, będziemy tam przed 
sam; ale markizy już uie zastałem, a da- powozem.
remnie też szukałem jej dokoła, w krza-i Pobiegliśmy pędem i ?.a dziesięć mi
kach i pod murem jakiegoś opuszczone-j uut znaleźliśmy się jnż przy moście.
go domostwa.

Byłem w  rozpaczy; pobiegłem do 
wieśniaka.

— Cóż się stało w. wysokości.
Porwano j ą .. uniesiono,..
— Młodą kobietę, którą chciałem 

wziąć z sobą.
— Ah, to tak jak Rozanzę!
— Jak kogo?
— Rozanzę, moją córkę nieszczęśliwą] 
Oczy wieśniaka zaiskrzyły się w cie

mności, z zimną krwią jednakże zaczął 
rozglądać drogę przy świetle ślepej la  
tarki, którą miał przy sobie.

— Patrz w. wysokość, są tu świeże 
ślady kół ekwipażu i pary koni. Czy da
wno pozostawiłeś tu młodą damę.

— Ależ dopiero co, w chwili, gdy 
wszedłem do oberży.

— A chciałbyś gonić?...
— N aturalnie... Dałbym dużo złota.
Znów ruszył pogardliwie ramionami.
— Czy w. wysokość m niem a, iż 

książę jes t między uwodzicielami.
— Jestem  tego zupełnie pewny.

Mój towarzysz znów uty ł latarki.
— Są tylko ślady dwukołowego wó

zka. Ciemno, jadą ostrożnie... mamy czas 
tedy.

Położył się i dotknął uchem ziemi,
nasłuchując uważnie.

Jadą, ale są jeszcze daleko. Więc 
dobrze teraz do dzieła.

Rozglądałem się do koła, zbadałem 
most.

— Czy w. wysokość ma b ro ń ?  ja 
mam nóż.

— Nie potrzeba l — odparłem. — 
Zrobimy to inaczej.

Podszedłem do palisady, wyrwałem z 
niej dwa duże koły i podałem jeden wie
śniakowi.

— Zrób tak jak ja ! — zawołałem. 
Zaostrzonym końcem kołu podważać

zacząłem deski 7, j e d n e j ,  a wieśniak z dru
giej strony.

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 24 Lipca 1885. Nr. 203
na „Tinnery" czyli „bieg ogniowy" ma 
na eelu przygotowanie uczestników, pod
dających się najokropniejszym męczar
niom, do oczekującej ich po śmierci 
„Nirwany1*, czyli dalszego życia w raju;  
wierzą oni bowiem iż szczęśliwość swą 
powiększą przeszedłszy tę próbę ogniową

Dzień ten od rana był jednym z naj
gorętszych, jakie przebyłem w Miu.-y- 
ta n ii; gdy około południa wsiadłem do 
pociągu, termometer wskazywał 33 sto
pni Celziusza w cieniu. Tysiącami prze
bywali do Bo»e Hill indyjscy kulisi ko
leją, ta wózkach i pieszo, cisnęli się na 
wązkim gościńcu, wznosząc meprzejrza 
ne tumany kurzu, spiesząc do miejsca 
uroczystego, małej, opartej o stromo 
wznoozącą się ścianę krateru, łączki, 
przeciętej chyżym strumieniem, bieżą
cym do pobliskiego morza.

Mała ta łączka, obejmująca około 
szesnastu metrów długości a trzy metry 
szerokości, przez usunięcie darni i wy
równanie zi«m i, utworzyła płaską 
przestrzeń, na końcu której, naprzeciw 
prowizorycznej świątyni Hindusów, L in
ga, ciągnął się w poprzek murawy na 
dwie stopy głęboki rów, przeznaczony 
do kąpieli, w celu ochłodzenia i uśm ie
rzenia ran ogniowych tych indyjskich 
męczenników. Ogromne pn;e drzewa uło
żone były na stosie i przez trzech ma- 
labarczyków, za pomocą długi h żela
znych haków, podsycane do okropnego 
żaru, który był tak silnym, że mężczy 
źni, po krótkich przerwach musieli swe 
ciało oblewać wodą, a do białości rozpa
lone sztaby żelazno, chłodzić w stru 
mieniu.

Obok stało ze dwadzieścia worów su
chego węgla drzewnego, przezna-zi-nego 
na 11, ab] po rozgarnięciu stosu zostały 
rozrzucone po żarzącej drodze męczeń
skiej i tym sposobem utworzyły na dzie
sięć metrów szeroki, a na trzy metry 
długi i 15 do 2 0  centymetrów gruby 
chodnik, po którym Hindusi przygotowu
jący się do „Nirwany" w porze, kiedy 
słońce żnina za górami, pomału, uro
czyście, zatopieni w ekstazie, kroczyć 
mieli.

Tymczasem przeznaczeni do ognistej 
wędrówki mężczyźni, kobiety i dzieci, 
udali się do pobliskiej świątyni (do któ
rej mnie po przejściu trzech przedsion
ków wejść nie było wolno, z powodu 
obuwia na nogach), ażeby tam ubóstwiać 
kamień ofiarny, twórcy wszelkiego do
bra ziemi, obwiesić go girlandami róż 
i jaśm inu i luźne kwiaty złożyć u stóp 
jego. Z wnętrza na półciemnej, kilkoma 
tylko świecami oświetlonej św iątyni, wy
dobywał się odurzający zapach kwiatów 
i kadzidła, napełniając sobą całą łączkę. 
W świątyni Dito ustawicznie w kotły, a 
rozdzierające uszy odgłos bębnów, usta
wione na mosiężnych kotłach, w kształ
cie wzniesionej w gorę trąby słoniowej, 
wpędziły mnie napowrót w tłum na 
łączkę.

Na małej przestrzeni, mogącej objąć 
wygodnie 500 ludzi, mieściło się prze
szło dziesięć tysięcy. Pomiędzy tem stały 
rosyjskie huśtawki, które skutkiem swej 
wadliwei budowy za każdem okręceniem 
się przeraźliwie sźr ypiały, końskie ka
ruzele z włoskiemi kobzami czwartej ka- 
tegoryi i rozmaite inne zabawy ludowe, 
wszystkie przez dorosłych i dzieci usta
wicznie obsadzone, unoszące się i krę
cące, dla widza przedstawiające nieu
stanny taniec b&chanalij. Zebrani mala- 
barczycy powtykali we włosy jaśmin al
bo listki różanne, a ciała swe owinęli 
girlandam i z rozmarynu; ciało prty  ciele 
ściśnięte, wystawione na upał słoneczny, 
którego wpływ na tę skombinowaną mie
szaninę zapachów, złożoną z woni kwia
tów i ciał ludzkich działając , jeszcze o- 
strzej, bardziej odurzająco na nerwy, 
zdawał się unosić człowieka na fali dziko 
podnieconej masy ludzkiej. Fakirzy, któ
rzy języki i oba policzki przeszyte mieli 
dłngiem i srebrnemi strzałami, a nogi, 
skrępowane drewnianemu sandałam i, któ
rych szpiczaste gwoźdź.e wżerały się w 
podeszwy, cisnęli się przez tłum i wie
rzącym posypywali ciało święconym po
piołem. Potworne figury, wyrzynane z 
drzewa, przymocowane do kół, obwie
szone jedwabnemi szatami, pstremi wstąż
kami, szychem i świeiemi kwiatami, w 
towarzystwie tańczących fakirów, wśród 
bicia w kotły i bębny, oprowadzane były 
w około. Mnodzy przekupnie pomarańcz, 
bananów, świeżego mleka kokosowego, 
orzechów kokosowych, ananasów i sorbe- 
tów, swymi ochrypłymi glosami starali 
się przekrzyczeć ten piekielny sabbath.

Liczni Chińczycy ustawili się z ma
łymi stolikami do gry, aby głośno wy
krzykując, giestykulując, pozornie wpa
dając w gniew, od biednego Hindusa, 
zawsze chciwego wygranej, fałszywemi 
kartam i, lub kośćmi, wydrzeć trochę jego

grosza i od czasu J j czasu uderzali w I go Witera w Tyśufeniczanach, Jana Sziim-
wiszący na sznurze tam tam , ażeby tym 
sposobem skusić łatwowiernych do wy
próżnienia swych kies. Jest to niezmier
nie urozmaicony obraz : wyrostki i dziew
częta z podniesionemi sukniami stojąc 
we wodzie, z mosiężnych kubków zlewają 
sobie nogi głowy i ręce; nagie Druna 
tne ko rp u siki dziecięce przewracają ko
ziołki w strumieniu i zanieczyszczają 
wodę, która służy do prania, gotowania 
i picia; fakirzy żebracy, ze strasznemi, 
zadanemi przez siebie samych ranami, 
pomiędzy nimi mohametańscy biedni, ka
leki, garbaci i ślepcy wywołują swe no
sowe, przeciągłe, bolesne Mas-k-i-i-ih-u 
(biedny); przemyślni madrassi wywijają 
po pod nosy kołami trzciny cukrowej, 
łyczkowymi koszykami, napełnionymi to 
piąeym się konlektem kolorowymi wia
trakami z papieru, małymi balonikami i 
bukietami kwiatów. W tem rozlega się 
muzyka 30—40 trąb, wszelkich form, 
wielkości i głosów, muzyka mogąca przy
prawić o pęknięcie bębenków w uszach, 
muzyka złożona z pozytywek, trąbek 
dziecinnych czy fletów, zmieszana z od
głosami beczących kóz i gdakających kur, 
przybranych w wieńce z kwiatów i pro
wadzonych do świątyni na ofiarę. Widzi 
się wędrującą miniaturowa świątynię, po
środku której siedzi postać, grubo wy
ciosana i pomalowana; potwór, przedsta- 
wiający coś z ptaka, gryfa lub małpy. 
Teraz zbliża się rodz:nny łańcuch, który 
jakby żelaznemi klamrami opasany, trzy
ma się spojony, (dziadek, babka, ich 
dzieci i prawnuki, nawet niemowlęta u 
piersi matek bywają wleczone) opasują 
mnie, okalają i porywają w środek zbitej 
ludzkiej masy.

I  tych dziesięć tysięcy ludzi, odzia
nych w najlżejsze szaty, w indyjski je
dwab, najprzejrzystsze mnszlmy, tiule, 
gazy i tarlatany, w materyały hafto
wano, wyciskane, malowane, w rozmaite 
wzory osobliwszych pawi, wron, hurysek, 
słoni, kwiatów lotosu, kogutów, bajader, 
m ałp, mieniące s ;ę w barwy niebieskie, 
szmaragdowe, rubinowe, szafiru, opalu, 
ten wzburzony i irytujący, wołający, 
śmiejący s i ę , krzykliwy i muzykujący 
tłum ludzki, porywa mnie i okrąża. Te 
woniejące kwiecie pom arańcz, róż, ly- 
mianu, gałązki rozm .rynu we włosach, 
aromatyczne wLńce kwiatów u ramion 
i szyi odurzają mnie. Mężczyźni w swych 
malowniczych szerokich, niby boa eon-

skiego w Mikulińcach, Józefa Skowrońskie
go, Pawła Banacha, Jana Minticza i Ro
mualda Łabęckiego w Buczaczu, Józefa 
Szczerbanowskiego w Rohatynie, Kornelię 
Ziemiańską w Podgrodziu, Leona Ki- 
ryłowicza w Koftowie, Józefa Zageozka 
w Jaryczowie nowym, Klementynę Dudio- 
wiczównę w Dmuchawcu, Adolfinę Sehwar- 
zównę w Złoczowie, Leopolda Balickiego 
w Demianowie, Maryana Młotka w Porsznie, 
Maryę Kowalską w Sławnej, Adelę Pfł*ge 
równę i Zofię Glińską w Dębicy, Józefa 
Pietrzykowskiego, Marcelinę Zajączkowską 
i Teresę Nieszozjńską w Szczakowej, Ale 
ksandrę Chodorowską w Kobierzynie, ks. 
Michała Dębowskiego nauczycielem religii 
rzym. kat w Krakowie, Janinę Kochównę 
nauczycielką w Oświęcimiu, Jana Dyrcza 
w Pilznie, Zofię Karlińską w Chrości, M, 
Jarzynę i J. Matuszewską w Niepołomicach, 
Bogdana Oleszkiewicza w Dąbrowej, Win
centego Pruska w Dziekanowicach ; ks. Ja 
na Kwiatkiewicza nauczycielem religii rz. 
kat. w Mielcu ks. Jana Mindowicza nau
czycielem religii rz. kat. w Sokołowie, 
Władysława Nalepkę nauczycielem w Wi
towie, Józefę Strzeszyńską we Wrónlówce 
Wojciecha Kurka w D z i u r  szu i Jana Mo- 
taka w Krakowie.

Z u r iw e rs y te tn .  Pp. Ignacy Karol 
Czemeryński rodem ze Lwowa, kandydat 
adwokacki i Tadeusz Stanisław Józef Ło - 
dzia Moszyńsk<, rodem ze Lwowa, prakty
kant konceptowy namiestnictwa, otrzymali 
na uniwersytecie lwowskiem stopień dokto
rów prawa.

W dublańsklej niższej szkole roi: 
niczej otrzymał; patent na nauczycieli niż
szych szkół gospodarskich pp. Jan Siedlecki 
naucz, semin. w Samborze, Przemysław 
Grodzicki naucz, szkoły roln. w Horodenee 
i Jan Cholewa naucz, szkoły roln. w Ko- 
bieruicach.

W  m u zeo m  im . D z ie d u szy c tlch  
odbyło się wczoraj przedpołudniem uroczyste 
wręczenie preaiij za prace konkursowe na polu 
monografij powiatowych. W akcie tym prócz 
Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego, który do 
autorów prac nagrodzonych serdecznie prze
mówił, wzięli udział: Woj. hr. Dzieduszycki, 
dyrektor Bolesław Baranowski, wiceprezy
dent Marchwicki i ladca namiestnictwa La- 
nikiewicz. Imieniem autorów monografij 
przemówił do Włodz. hr. Dzieduszyekiego 
p. Bronisław Sokalski.

Ju b ile u sz  40 letniej służby prokuratora 
skarbu, radcy dworu dra Karola Kunza,

stric tor , owijających głowę safianowych j uezc’̂ ił tutejsza prokuratorya skarbowa w
czerwonych, żółtych, zielonych turbanach, 
dziewczęta i kobiety lekkiemi, fruwające
mu odlatującemi od ciała i odsłaniające- 
mi ręce, ramiona, szyję i kibić, a tylko 
miejscami skromnie przylegującemi, sze- 
leszezącemi sza tam i, przesuwają się z 
miejsca na miejsce.

Wśród tych dziesięciu tys;ęcy ludzi 
ani jedn go pijanego, żadnego skandalu, 
żadnej bijatyki, wszystko wiruje i tłoczy 
się, aby widzieć i być widzianym. Drze
wa aż do najcieńszej, chwiejnej gałązki 
owieszoae chłopakam. , przystrojonymi 
zielono, niebiesko, czerwono, liliowo, 
żółto, biało, fioletowo, pomarańczuwo, 
różowo, podobne były do olbrzymich, 
w powietrzu unoszących się palet am
urskich.

Wszystko to zamknięte w ciasnej 
przestrzeni tak, że ani darni, ani ka
mienia,  na ziemi nie w idać, barwny 
kalejdoskop, w nieskończonych odmia
nach przeciąga przedem ną, przykuwa 
mój wzrok, niepokoi, mąci, zaciemnia i 

końcu tak p rzysłan ia , że staję się 
bledszym. Już widzę przed oczyma tylko 
jakby miganie i nagle, zmordowany ja 
skrawym żarem, na jaki od wczesnego 
rana byłem wystawiony, zdławiony ku
rzem, który wdychiwałem, nie widząc 
nic już i nie słysząc, zatracam władzę 
nad swymi członkami, zostaję porwany 
przez szalejący tłum, podniesiony w gó
rę, ściśnięty, potrącany, deptany, obdar
ty, bez woli i czucia, jak piłka chwieję 
się na wsze strony...

Pierwszy raz w życiu zemdlałem.

Jak długo poszturkiwał mną napły
wający tłum jak żywą a bezduszną za
bawką, nie umiałbym opowiedzieć...

Eugeniusz Wolf.

k r o n i k a .
L icho  dnia 23. lipca.

Mianowania. Rada szkolna krajowa 
zamianowała nauczycielami w szkełach lu- 
lowych: \ndrzeja Kuczkę w Truchanowie, 
■Szymona Święcickiego w Sokołowie, Alfre
da Załanowskiegn w Czai nołoźcach, Emilia
na Bilinkii wicza w Strzylczn, Maryana Wy
sockiego w Ladzkiein szlacheckiem, Bazyl*?-

niedzielę 2 1  bm. uroczystym obchodem, O 
godz. I I  rano zgromadził się cały personal 
urzędniczy w sali sesyjnąj, gdzie wśród kwia 
tów widniał na wspaniałej sztaludze portret 
jubilata pendzla Augustynowicza — dar pa
miątkowy przez urzędników ofiarowany. Do 
jubdata przemówił starszy radcę dr. Rue- 
benbauer, oddając hołd 40-Ietniej pracy i 
dając wyraz głębokiej czci i serdecznemu 
przywiązaniu podwładnych urzędników kn 
osobie zacnego przełożonego. Imieniem młod
szej generacyi przemówił w wymownych 
z serca płynących ełowadi konoypient dr. 
Madejski, imieniom zaś ekspozytury kra
kowskiej naczelnik tejże nadradca dr. Beł 
eiknwski.

W zruszony so len izan t serdecznie podzt^
U o wał za owacyę oraz za podarunek. Wśród 
obecnych zauważyliśmy grono byłych urzę 
dników prokuratoryi skarbu, zajmujących 
dzisiaj wybitne stanowiska, nadto nadeszło 
wiele depesz gratulacyjuych od byłych pod- 
władnyoh i kolegów solenizanta z różnych 
stron monarchii. Portret jubilata będzie wy
stawionym w salonie tut. Towarzystwa sztuk 
pięknych.

W żońsk iem  S em ln a ry u m  nauczy  - 
C ielskiem  we Lwowie, złożyły egzamin doj
rzałości : Antonowicz Helena, Baranowska 
Julia (odzn.), Cybryńska Marya, Czajkowska 
Anna (odzn.), Daszkiewicz D. (odzn.), Do- 
nicht Wanda (odzn.), Doruhelin Beile, En
gel Marya (odzn.), Fiiińska Bronisława 
(odzn,), Frantcowska Emilia, Fucha Emilia 
(odzn.), Gańozakowsba Helena (odzn.), G *r- 
gowicz Jadwiga, Głogowska Zofia, Gol- 
czewsba Antonina (odzn.), Grabowska Marya, 
Grabowska Wanda (odzn.), Hankiewicz Mi
chalina, Ikałowicz Marya, Kamm Leonora 
(odzn.), Kirchuer Marya (odzn.), Kmyta He
lena, Koch Fryderyka, Kosowicz Marya 
(odzn.), Kostrzębska Karolina (odzn.), Koto
wicz Stanisława (odzn.), Marconi Zofia, 
Medyńska Helena (odzn.), Mudrycka J u 
lia (odzn.), Muller Stanisława, Olszańska 
Zofia, Radwańska Helena, Russucka Aniela 
(odzn.;, Schimak Marya (odzn.), Skulska 
Olimpia (ofizr..), Stankiewicz Adela (odzn)., 
Stetkiewioz Olga (odza.), Stroner Janina 
(odzn.), Szpindura Julia (odz.), Tisohler 
BI ima (odzn.), Węclewska Kazimiera, Widt 
Stanisława, Wolańska Aleksandra, Zalew
ska Kazimiera, Zawadzka Aaiela, Zwo
lińska Marya, Żurawel Augustyna, dalej 
prywatystki: Antonowicz Ewelina, Bikeles 
Jure, Brodowska Marya, Burzyńska Adela,

Czernecka Marya, Dnlęba Zofia, Duniewicz 
Olga, hr. Dzieduszycka Karolina (odzn.), 
Fąfara Marya (odzn.), Gergowicz Zofia, Gu
towska Wanda, Jamrozik Bronisława, Sio
stra Jurczyk Helena, Kozioł Kazimiera (odz ), 
Krąpietz J., Kretschmer Izab., Lachowicz J., 
(odzn.), Siostra Lehn Gabryela, Lesiewicz 
Marya, Markowska Helena, Matkowska Se
weryna, Nowicka Helena, Przesławska Ma
rya, Porawska Antonina, Reutt Marya, Rie- 
ger Anna, Rogozińska Marya, Rose-Esenco 
Marya, Sabat Eugenia, Stanisławska Alma 
Marya (odzn.), Stauber Matylda, Szmery- 
kowska Marya, Torrńska Helena, Tranda 
Marya, Warmska Marya, Wolska Z fia, Wró 
blewska Zofia, Wrzcśniowska Enfrozjpna, 
Zabokrzycka Marya, Zajączkowska Janina 
(odzn.), Zajączkowska Walerya (odzn.), Za- 
wadil Helena, Zrnurko Helena (odzn.).

Z armii. Trzeci bataljon 24. pp. który 
przez lat 14 stał załogą w Kołomyi, przy
bywa 30. bm. do Lwowa.

Od p u n l S ta m b u ł* *  nadeszła wczo
raj raco na ręce czytelni akademickiej we 
Lwowie następująca odpowiedź na telegram 
wysłany przez młodzież akademicką:

„ A ux etudiants de Vuniversiłe Lem- 
berg Touchee vos condmeances remercie 
Poliocenie Stambuloff“.

Sam obójstw o . Wczoraj po południu 
rozeszła się po mieście wieść o wypadku 
który szerokie koła mieszkańców boleśnie 
dotknął. Oto około godz. 4 odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolwern we własnem 
mirszkaniu przy ul. Sokoła I. 1, dr. Teo
dor Jendl. Kula utkwiła w piersi w okolicy 
serca, a śmierć nastąpiła natychmiast. Nie 
szczęśliwy pozostaw ł  list, w którym poda 
je, że powodem rozpaczliwego czynu jest 
rozstrój nerwów i niechęć do życia. Z listu 
tego można wnioskować, że powszechnie 
szanowany w mieście naszem i cieszący się 
ogólną sympatyą lekarz, nosił się od dłuż
szego czasu z zamiarem samobójstwa.

Gvi a lt publiczny. Pani Filipina Gor- 
gol, właścicielka realności ul. Podzamcze 7, 
z powodu, że magistrat polecił delożować 
jej jedną ubikacyę w suterenach awizowała 
sądownie lokatora tejże ubikacyi, a erdy ten 
w swoim czasie się nie wyprowadził, wy
rzuciła go przy pomocy funkeyonaryuszów 
urzędowych. Tymczasem robotnicy, wracająo 
on°gdaj wieczorem z roboty, ujęli się za 
wyrzuconym i przypuścili formalny szturm 
do dvinu, przyczem powybijali wszystkie 
szyby w całym domn. Ttiu jidnak nie za
dowolili się robotnicy i wczoraj znowu zgro
madzili się przed tym domem, bombardując 
go kamieniami i cegłami. Policja w sile 11 
lndzi nie mogła poradzić sobie z eksceden- 
tami i posłała po pomoc wojskową. Robo
tnicy jednak dowiedziawszy się o tem, roz
biegli się na wszystki" strony.

Znane niechlujstwo żydów przecho
dzi już wszelkie granice możliwości. Dziel
nice żydowskie są stekiem biudów i nieczy
stości, prawdziwem gniazdem zarazy, magi
strat zaś spokojnie przypatruje się zanieczy
szczaniu cbodnikflw przez żydowskich kra
marzy, którzy śmiecie i brudy ze swych 
sklepów wyrzncają bez c°remonii na ulicę. 
tVezuraj kramarz Doller wyrzucił w ulicy 
krakowskiej śmiecie na ulicę i obsypał nioin 
suknię przei hodzącej pani R. A. plamiąc i 
i niszcząc ją kompletnie. Meże szanowny 
iaagisirat, korzystając z obecny (h feryj i ur
lopów, znajdzie chwilę wolnego czasu i ze
chce się przyjrzeć bliżej gospodarce żydów 
w śródmieściu.

P rz e p a d ł bez wieści 10 letni syn do
rożkarza Sylwestra Prystaja, nazwiskiem 
Michał. Chłopczyna wydalił się z domu je
szcze 19. bm. i dotąd nie powrócił a wszel 
kie poszukiwania za nim bezskuteczne. 
Dziecko ma blond włosy, na twarzy znaki 
po ospie, było ubrane w jasny płócienny 
garnitur, było bose i bez kapelusza.

K iły  syna* ek. Wojciech Kłus listonosz, 
oskarżył swego 2 3 lat liczącego syna W ła
dysława, o kradzież pularesu z kwotą 45 
zł. Miły synalek znikł bez wieści.

W y ek w ip o w ali się Wczoraj areszto
wał ajent policyjny Guosberg dwu kilka
krotnie już karanych złodziei Bolesława Pie- 
trzyekiego i Gustawa Luksandra, którzy wy
puszczeni 19 bm. z aresztów bez centa go
tówki, w trzech dniach wyekwipowali się 
należycie, sprawiwszy sobie eleganckie ubra
nia i kapelusze. Obaj ptaszknwie nie umią 
się wykazać, skąd wzięli pieniądze na wy
ekwipowanie.

Kradzieże. Na placn targowym przy 
ul. Szeptyckiego skradła nieznana kobieta 
rzeźniczce Maryi Strzeleckiej 40 zł. ze sto- 
łu i ulotniła się, zanim rzeźniczka spostrze
gła ubytek pieniędzy. — Znaczną kradzież 
popełniono w mieszkaniu p. Franciszka Kor 
dysa, majstra krawieckiego i radnego mio- 
sta. Złodzieje otworzyli wytrychem mieszka- 
ni-t i skradli rzeczy wartości przeszło 1 0 0  
zł. Sprawcą jest prawdopodobnie złodziej 
domowy, zabrał bowiem tylko rz* czy takie, 
których ubytku p. Kordys w pierwszoj 
chwili nie mógł spostrzedz. — Na uczynku 
kradzieży kieszonkowej przytrzymano wczo

raj w trupami szpitala powszechnego zna- nęło 46 domów, następnie w rynku 2  J®1 
nego złodzieja kieszonkowego Jana Chomina.' iny, przedostatni wielki p żar obrócił okoł® 
Wyjął P* Annie Milan pulares z kwotą 3 zł. 300 domostw w perzypę, zamieszkały^ 

S am obójstw o Dziś o 6 */* rano sko- Prz«z najbiedniejszą klasę ludności, a osł*’ 
czyła z III. piętra na dworcu głównym żo- tniego pożaru z d. 20 bm. padło 14 domś* 
na nadzorcy szlaku kolei państw. Ludwika ofiarą. Oprócz tego kilkakrotnie pojawiał ®'t 
Kullik, liczą'a lat 53 i znalazła śmierć najP0Żar w różnych częściach miasta, zdoła*®
miejscu. Wezwany dri Tatarozuch skonsta
tował śmierć i polecił kom. dziel. II. od
nieść zwłoki do kostnicy szpitala powszech
nego. Powodem samobójstwa była choroba 
umysłowa, a samobójczyni była już kilka
krotnie w kuracyi w domu obłąkanych.

Akcye Towarz. budoVy wagonów. 
Lwowska Izba handlowa i przemysłowa 
przyjęła na urzędowy swój cennik akcye 
tego Towarzystwa i uwidoczniać je będzie 
pod nazwą: „Akcye fabryki Lipińskiego po 
koron 500“. Obecnie za te akcye płacą 
250 zł., żądają 260 zł. Akcyo wspoiunian 
puszczone zostaną w obieg w poniedziałek 
29. b. m. i otrzymają je w Banku krajo
wym pp. subskrybenci za zwrotem tymcza
sowych pokwitowań.

Dodać należy, że akcye te wydruko
wane zostały w kraju, a to przez renomo 
wany pierwszorzędny zakład litograficzny i 
drukarnię F i l i e r a  i S p ó ł k i  we Lwo
wie, który ie wykonał prawdziwie arly 
stycznie i tak, że lepiej nie wykonauoby ich 
za granicą,

L Tow. teatru ludowego. W sobitę 
2 0  bm. odbyło się drugie walne zgroma
dzenie członków Tow. teatru ludowego. Po 
odczytaniu i przyjęciu sprawozdania, tudzież 
po udzieleniu absolutsryum z rachunków 
ustępującemu wydziałów*, przystąpiono do 
zmiany statutu i uchwalenia regulaminu 
walnych zgromadzili, poczem odbyły się 
wybory, których wynik jest następujący: 
Prezesem wybrano dra Romana Kulczyckie
go, zaś wiceprezesami dra Karola Czernego 
i prof. Tadeusza Kopystyńskiego. Do wy
działu weszli: dr. Uugar Wiktor, Łękawski 
Franciszek, Buczyński Józef, Sz-mderowicz 
Leopold, Czajkowski Antoni, Zitlifuki Wło
dzimierz, Krzanowski Kaźmierz, Adamczyk 
Władysław i Boiaczek August. Do konrsyi 
szkontrująci-j: Giirtler Karol, Langner Ed
mund i Lech Antoni. Na wniosek dra Czer
nego zamianowało walne zgromadzenie Woj 
ciecha hr. Dzieduszyi kiego członkiem hono
rowym Towarzystwa, a zarazem zaprosiła 
go do pracy przy ocenianiu konkursowych 
dzieł scenicznych, która to czynność będzie 
jedną z ważniejszych działalności nowo nor- 
ganizowamj instytucji. Wydział teatru lu 
dowego na mocy nowo opracowanego statutu, 
przedstawiłń scenicznych we Lwowie urzą
dzać nie będzie, lecz zajmie się zorganizo 
waniern istniejących na prowincyi kółek 
amatorskich, których działalność dotychcza
sową, bezbarwna, zwróci do pożytecznej 
onywatelskiej działalności, zaś w miarę za
sobów subweneyonować będzie stale wędro 
wne teatra prowincyoualne.

Na bicykla do Warszawy. P. Ja
rosław Pieniążek i p. Władysław Mianowski 
wyjechali w czwartek rano na kole do War
szawy. Nocowali w Zamościu, a po dłuż
szym spoczynku w Krasnoslawie o 8 . wiecz. 
dotarli do Lublina. Dr gi przeważnie zna
komite, a więc podróż łatwa i przyjemna. 
P. Pieniążek p.zyrzekł nam napisać spra 
wozdanle z te) ciekawej wycieczki, którą za 
jego powrotem zamieścimy.

Z Krynicy. Siódma lista gości kąpie 
lowyeh przybyłych do Krynicy do 16. bm. 
wykazuje osób 2451.

L R ym anow a. Druga gości przy
byłych dc 18. bm. do kyŁŁw..wa wykazuje 
ogółem 956 osób.

E kscesy  żydow sk ie  miały mirjsce 
przed kilku dniami w Kalwaryi. Przyjechał 
tam eudotwórca-rabin z Sieniawy, a żydzi 
z radośoi urządzili n? rynku tańce pod 
przewodnictwem swego rabina. Na takie 
ciekawe widowisko zbiegły się tłumy lnduo- 
ści, aby więc nie przyszło do zamieszek, 
zwłaszcza, że żydzi nie zbyt grzecznie tra
ktowali przypatrujących się ich tańcom wi
dzów, żandarmerya zawezwała tłum do ro 
zejścia się Temu wezwaniu żydzi nie chcieli 
być powolni, a dwóch z nich wystąpiło na
wet z czynnym oporem. W zamieszaniu słąd 
powstałem, rabin cudotwórca uciekł, a o- 
wych dwóch opornych żandarmerya areszto
wała, poczem tłum żydowski, narzekając, 
rozszedł się zwolna do domów.

P o s trz e lo n a  śró tem  przypadkowo przez 
własnego ojca córeczka p. Ostróżki, sekreta
rza starostwa w Lisku, ma się obecnie, po 
stosowtem zaopatrzeniu rany, już całkiem 
dobrze.

Z Glinian piszą nam: Miasteczko Gli
niany jest od kilku tygodni widownią po
żogi i od dłuższego czasu mieszkańcy tu
tejsi nie mają odwagi ani czasu do snu się 
położyć, ani rzeczy rozpakować, które do 
ratowania przed pożarem trzymają w pogo
towiu. Od J5 czerwca począwszy były w 
miasteczku naszem 4 pożary zbrodniczą rę
ką podłi żon-'. Pierwrzy na przedmieściu 
„Mielniki^ zwanem, podczas którego spło-

jednak ogień zlokalizować. Jak się kilk** 
krotnie przekonano, ogień wszędzie we<lł°£ 
z góry obmyślanego planu był przedłożouji 
a przed każdym pożarem wersye krążyłb 
że w oznaczonej godzinie i w oznaczony*1 
dniu pożar wybuchnąć musi. Dziwić się 
leży, że władze polityczne, względnie <" 
którzy w pierwszym rzędzie obowiązani ®ł 
czuwać nad bezpieczeństwem mieszkańcóWi 
zbrodniarzy dotąd nie wykryli. Gdyby pr*' 
wo lynchu przyjęte w Ameryce i tutaj eg*J' 
stowało, winowajcy dawnoby otrzymali *•' 
służoną karę. U n is j dnak zbrodniar*4 
bezkarnie prowadzą swe dzieło, a choci*  ̂
są poszlaki i niejed-n z nich przed sąd »®' 
stał stawiony, dla bram  namacalnych d®* 
wodów zawsze uzyskali wolność, a dnia n»* 
stępnego szeroką łuną udowodnili, że drtf>ł 
ze sprawiedliwości, która przekonać ich <® 
winie napróżno się kusi. Niedawny połi^ 1 
który miasteczko całe obrócił w jedną roi' 
nc, a zgliszcza długo jeszcze sterczyć bęil 
dl i braku kapitałów, któreby je wydźff*' 
gnęły, zgrozą przejmuje każdego przecb®" 
dnia. Składki wprawdzie dzięki staraziiol* 
miejscowego komitetu wpływają i może oho® 
częściowo przyczynią się do odbudowa*18 
miasteczka, lecz i ofiarność publiczna *>* 
swoje granice, tem więcej, że nie ma p®' 
wności, iż to, co z mozołem się napraWb 
jutro znowu nie padnie ofiarą zawiści owyc  ̂
nędznych kreatur, które same nie mająo *lC 
do s.racenia, pozbawiają innych całeg® 
w pocie czoła nagromadzonego mienia. V° 
tąd cała działalność zwierzchności gminu J» 
tudzież komitetu ratunkowego wysilałd 
na osiągnięcie zapomóg i datków celent r#' 
towania tych, którzy już stracili; dz;ś p®' 
winniśmy kołatać do władz, aby cli ronili 
tych, którzy mają jeszcze dach swój 
głową. Aby uniknąć tej ciągłej dem rwuj4* 
cej trwogi, masa rodzin wyniosła się z Gli' 
nian; jeżeli tak dalej pójdzie, to z miast®' 
czka ruchliwego, wiele obiecującego *• 
przyszłość, zostanie tylko wspomnienie, b® 
raz i drugi odbudować s ę może, lecz *»' 
reszcie i cierpliwości, ochoty wreszcie i 
żności nie stanie. Łudzono się do tej potl 
nadzieją, że władza środki jakieś obmyśI*> 
a obecność deleg ta przemyśl.ńskiego st** 
rostwa dodała otuchy i pewności, że org*** 
bezpieczeństwa zdołają przecież zaradł^ 
złemu, widzimy jednak, że wszystko ** 
próżno i cała akcya obrony składa się z frta 
zesów i obietnic dotąd niedotrzymany h, * 
które miasta nie ochronią od ostu1 cz*®j 
zguby. — Pisząc niniejszą korespond ncy?i 
pr gniemy dać obraz stosunków tut .nzy®*1 
i ściągnąć na siebie uwagę osób 1: unp®' 
teutnych, które maj ic zawsze dobro ogól® 
na oku i od nas uchylą ów miecz Dam®' 
kiesa, który gdyby dłużej nad nami wisiał 
moralnie byłby zabójczy in. X ,

Ti W adow ic donoszą, iż wskutek od- 
wołania prokuratoryi rządu od wyrui*1* 
kary w procesie o gwałt pnbliczny z poff®' 
du zajść w Żywcu, spowodowany di sproW*' 
dztniem się tam dra Lesera, trybunał *Pe' 
lacyjny w Krakowie zatwierdził w zupeł*®' 
ści wyrok pierwszej instancji.

L u d n o ść  P o zn a  i l a  wynosi wedl® 
ostatniego spisu 72.00u dusz, czyli od rok* 
1890 wzrosła o 3000 osób.

D e fraa d . cya  w w arszaw skie m Tow* 
kredytowein zieinskiem. Dniewt, tk Waf ' 
ssawshij douosi, że przy nadzwyczajnej re* 
wizyi kasy głównej Dyrekcji warszawskieg® 
Towarzystwa kred. ziemskiego, skonstatowa' 
no brak 20.447 rubli. Kasjer J . J . Kos* 
sowskij przyznał, że sumy tej użył na wł»] 
sne wydatki i że nie jeist w możności jó 
zwrócić. Dziwna rzecz, żs mimo rozpoczęć' 
go natychmiast śledztwa, Kossowskij — ja* 
powiada Dniewnilc WarszawsJcij — u' 
krył się.

Koniec Ś w ia ta , przepowiadany tjl® 
razy przez astrologów, wedle pewnego pr®' 
fesora nniweisytetu w Jrna, zajmującego s*? 
badaniem gwiazd, ma nastąp* ć w r> j 897* 
W długim memoiyale. świeżo wydanym* 
uczony ten mąż przepowiada zagładę *»' 
szego planety. Przyczyną tego ma być poi' 
niesiona temperatura, a kataklizm sprowadti 
kometa, który nawiedzał nasz syst*m pl»D®' 
tarn;, w latach 1868, 1875, J8S0, a w r* 
1897 ma tak się zbliżyć do ziemi, że z*l' 
szczy WBZelki ślad życia zwierzęcego i ro* 
ślinnego na jej powierzchni. Ha! — zob*' 
czy my !

O F I A R Y .

P. Marya Srz. w Samborze złożyła 5® 
ct. na Wawd.

Z  L O N D Y N U .
i.

(Ogrom ruchu. — Dzielnice nędzy i pracy. — 
Wzrost ludności).

A by poznać L ondyn, należycie go 
ocenić i j ofeoohaó, trzeba tam  przebyć 
dłuższy czas, trzeba choćby przez czas 
jak iś mieć tam  swój nhomeu. P a ry ż  po
doba się od razu, to tow arzysz wesoły 
i sym patyczny, L ondyn  natom iast za 
dziw ia, elektryzuje i n iem al przeraża. 
To pracownik m elancholijny i spokoj
ny , który z początku odstręcza, a do
piero przy  bliższem poznaniu  zyskuje.

„Fof bełter, for worse, London is 
unparalleledu. Zarówno w dobrym  ja k  
i zły m, L ondyn  je s t n iezrów nany — 
m ów ią A nglicy — a że w zdaniu  tym  
m ieści się najzupełniejsza praw da, o 
tem  niku w ątpić nie bęazie, skoro się 
zw aży, że n a  8  tysiącach ulic, przy 15 
tysiącach  policmenów, 65 teatrach i 1400 
kościołach najskrajniejsze in stynk ta  za
rów no w dobrym  jak  i złym  kierunku 
zb y t łatw o w yrobić się mogą. L ondyn 
ohwaląo się też, iż posiada więcej k a 
tolików , n iż cały Rzym , więcej żydów, 
n i i  oała P alestyna i więcej Irlandczy

ków, niż D ublin, je s t  typem , jak iego  
żadne in n e  m iasto na świecie daó nie 
j 6st w możności.

A by mieć choć słabe pojęcie o o- 
grom ie i ruchu tej stolicy, w ystarczy 
stanąć na  t. zw. moście londyńskim  
London bridge, k tórędy  w< dle sk rupu
latnych obliczeń statystyków  przesuwa 
się dziennie co najm niej 30 tysięcy w o
zów, lub przebyć chw il k ilka  na stacyi 
Clapnum, z której w ybiega dziennie 
1400 pociągów, nie mówiąc już  o ty 
siącach tysięcy ludzi, k tó rych  wozy te 
z jednego końca m iasta u  a d rug i prze
wożą.

A by mieć znów pojęcie o biedzie 
i nędzy tego miasta, w ystarczy zag ląd
nąć do dzieinioy Fullham , N otting, Ne- 
y ing ton  lub St. Pancras, a przegląda 
jące z pod ub ran ia  nagi* ciało i ledwie 
b łyszczące oczy, pouczą ciekawego, że 
choćby chleb suchy je s t tu ta j rzad 
kością.

W  jednej z  wycieczek do tych sie
dlisk  nędzy, obdarte urocze dziewczę 
wysunęło się do m nie z prośbą o ja ł 
mużnę.

— Cóż ro b i tw ój ojoiec? — zapy
tałem , dając je j k ilk a  pence.

— Ojciec szuka zajęoia.
— A  m atk a?
— M atka pielęgnuje little ones.

— W n-leż was jeat w domu — z a 
pytałem.

— Dziesięcioro — odrz. kło dziew- 
ozę.

Słowa te  jak  ołów zaciężyły mi 
w uszach. — O M altusie! pomyślałem 
— gdzieżeś ty? i dodawrzy biednem u 
dziew częciu jeszcze kilka pence dla 
little ones, puściłem  się w pokrewne 
dzielnice H oundditsoh i Shoreditsch, 
aby tam  znów przekonać się, że nędza 
w L ondynie dosięga nieiylko tych, któ
rzy  nie pracują, ale i tych , którzy cię
żko, bardzo ciężko pracują.

W idziałem zatem  na własne oczy 
dziew częta, k tó re robiąc pudełka na 
zapałki, za 144 pudełek dostają dwa 
pence, czyli około 8  cer tów i z kwoty 
tej m uszą nad to  jeszoza opłacić klej 
i papier. W idziałem  robotnice worków, 
które przy  całodziennej pracy ,głą, nie 
są w stanie wydobyć kwoty 1 shiiinga 
dziennie. W idziałem  wreszoie „arybto- 
k ra tk i" , które pracując we fabrykach 
jedwabiu, zarab iają  dla siebie i całej 
rodz iny  zaledwie l 1/* sh iiinga dzien
nie.

Tutaj nie żądano odemnie jałm użny 
i m nie też tu ta j już nie Maltus ale 
„Tkacze" H aup tm ana  p*zyszły na p a
mięć.

Niestety jednak, jak antor „Tkaczy" 
me rozwiązał problemu nędzy robotni

czej, tak  też i społeczeństw o an g ie l
skie dotąd rozw iązać go nie było w s ta 
nie, mimo i i  to  o sta tn ie  w ystępuje 
przeciw ko n iej n iety lko  słowem  ale i 
czynem.

Kom uż n*e zn an y  je s t zresztą  eu- 
g ielsbi system  praw a ubog ich? Każdy 
okręg tery to rya lny , choćby o 1 0 0  ty s ią 
cach mieszkańców posiada w łasne cen 
tralne biuro ubogich, w łasny  doru pra- 
oy (work house), w łasny szp ita l i w ła 
sną szkółkę dla dzieci. Do każdego 
b iu ra  ubogich należy nad to  cały sze
reg  tak  zw anych kom ite tów  pomocy, 
w skład k tó rych  oprócz członków, 
wchodzi osobny lekarz i speoyalny 
a jen t (releving officer) do badania sto
sunków  i rozdzielania zasiłków.

Około 5 m ilionów funtów  czyU 125 
m ilionów franków  płynie rocznie na 
wsparcia, nie licząo w artośoi usług 
przez tysiące kobiet i m ężczyzn sp ra
wie tej dobrow olnie pośw ięcanych a 
jed n ak  osiągane rezu lta ty  nie są b y n aj
m niej^ pocieszające i um ysł praw ego 
londyńczyk* nie opuszcza kwesty a, 
gdzie szukać powodów tej s trasznej n ie 
rów now agi.

Za trudną konkurencyą pracy p rz e 
m aw iają fakta, iż za jed n eg o  shillinga 
dziennie m ożna dostać w Londynie 
niejednego potom ka znakom itej rodzi
ny  n aw et do ozyszozenia butów , albo

doktora filozofii do zami&tama am fitea
trów  teatralnych , jak o  czynności w ię 
cej artystycznej.

Za nieprcporcyon& lnie przesadnym  
wzrostem ludnoś ń przem aw iają cyfry 
i statysfcyoy, wedle k tórych  ludność 
Londynu w ciągu ostatn ich  lat 40 się 
w prost podwoiła a w ynosząc w roku 
1851 dw a m iliony 362 tysięcy  głów, 
wedle spisu z roku  1891 dała cyfrę 5 
mil. 633 tysięcy głów.

Za b ib lijną specyalnośnią Anglików 
pow iększania rodziny  bez w zględu na 
niedostateczność środków utrzym ania, 
przem aw ia w re sz c ie  przytoczona wyżej 
rozmowa z obdartem  dziewozęoiem, nie 
jed n a  w swoim  rodzaju.

Ongi, daw nym i czasy, gdy ludność 
Londynu w ynosiła zaledw ie 140 tysięcy 
głów, królow a E lżbieta przerażona nie
zw ykłym  wzrostem  stolicy, z tkazyw ała 
m ieszkać więcej niż jednej rodzin ie 
w jednym  domu i budow ać nowe do
my, gdyż ja k  m ów iła: „zbyt znaczna 
ludność tru d n ą  je s t  do rządzenia i nie 
może być należycie przy trzym yw aną 
do służenia Bogu i posłuszeństw a Jej 
Królewskiej Mości". Lecz dziś stosunki 
się zm ieniły. Dziś, rząd  obeonie panu- 
jącej królew skiej mości, jakko lw iek  czu
je  nały ogrom  nędzy, m e czuje się ani 
upow ażnionym  ani upraw nionym  do 
w dzierania się w najśw iętszą dla Anglika

swobodę m ieszkania lub w tak  barda<* 
tajne ta jn ik i życia rodzinn go ja k  p0“ 
w iększanie fa m im , środki zaś, jakim* 
rząd  dysponuje, okazują się n iew ystar ' 
czające.

Kwestya, co będzie też, gdy ludpośó 
L ondynu nadal co 40 Jat podwajać s*9 
będzie a zatem  w roku  1931 wyniesi* 
11  m ilionów a w roku  1971—22 mil*0' 
no w głów — je s t  w prost straszną, sk**' 
ro jednak  m iarodajny sąd o niej n a l0'  
żeó będzie do tycb , k tó rzy  wówczas 
A nglią rządzić będą — niech mi woli*0 
będzie je tu  n a  teraz opuścić a m y^ 
czyte ln ika przenieść we weselsze kra*' 
ny  pięknych dziel, k tóre ludność ta do ' 
tąd stw orzyła.

Przedew szystkiem  tedy wzrok zwra®* 
się na  Tower, dzieło ua stw orzenie k tó r* ' 
go jeże li ju ż  n ie od Cezara, ja k  chci** 
Sbakespeare, to  w każdym  razie o i  
W ilhelm a Zdobywoy skła lali się panO' 
jący  i społeczeństw o, dzieło k tóre jak® 
pom nik czy też  ilustracya h is to ry i kr*’ 
jow ej nie m a sobie rów nego.

Zw ycięstw a i klęski u3y to  armj* 
czy to  dynasty i czy też wreszoie rei*' 
gii, w zględn o jak ieg o ś w yznania. 40 
w szystko odbiło się echem o m ury  To~ 
wru, pozostaw iając jak o  n ieza ta rte  śl*' 
dy krew  lub m ęki n a jz n a k o m itsz y ^  
mężów stanu , w iary  i nauki. (C. d. u*) 

Dr. WiU Id Bartoszewski'
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W aln e  zg ro m ad zen ie  konstytucyjne 
8*1. akr. Towarzystwa budowy wagonów i 
®»&8zyn w Sanoku, przedtem Kazimierza1 
lipińskiego, odbędzie się d. 26. bm. o godz. 
./»5 popołudniu w lokalu kasy Banku kra
jowego.

Sztuki piękne.
Z teatru. „Mężowie ich córek" — oto 

tytuł jutrzejszej premiery, w której wystąpi 
t°ścinnie znakomity artysta teatrów war- 
**swskich p. Mieczysław Frenkiel. „Mężo
we i h córek cieszą się na scenach zugra- 
^oznych wielkiem powodzeniem; komedya 
to bowiem, której autorem jest Wolff, gto- 
®ay swego czasu fejletonista paryski, obfi 
nje w soeny silnie i z werwą kreślone, a 

Pr*edewszystkiem odznacza się nader trafną 
Pbserwacyą życiową i doskonałą satyrą. P. 
jan k ie l stworzył w tej komedyi typ ojca 
~ovala, a krytyka warszawska uznała jego 
«eacyę za jedną z najlepszych w bogatym 
repertoarzu sympatycznego artysty. Jut o 

będziemy inieli sposobność podziwiać 
8rę p. Frenkla w tej komedyi, która nieza
wodnie i u nas zdobędzie sobie trwałe po
wodzenie.

* J ę z y k  p o lsk i w u n iw e rsy te c ie
&O leryk»ńskiu i. W uniwersytecie Kolua- 
®at w Washingtonie, zostały na przyszły 
£°k szkolny ogłoszone wykłady prof. języ- 

słowiańskich Schónfelda, mające na 
®olu obeznanie słuohaczów z gramatyką i 
ouetycznymi prawami języka polskiego, jako 

fifljpierwszego i najbogatszego z pomiędzy 
ostrzyc słowiańskich. Oprócz tego wykładu 

oędzie prof. Schdafeld ibjaśniał składnię i 
oistoryę języka, oraz znaczenie wpływu ob- 
®ych czynników, przyczem będą czytane wy- 
W  z głównych dzieł Mickiewicza i Kra
sowskiego, oraz polskie pieśni narodowe i 
P°ezje legendowe. Prof. Schónfeld wydał 
,ui kilka dzieł o Polsce, ja k : Jligher edu ■ 
CQtion in Poland  (Wyższe wykształcenie 
£  Polsce), Partilion of P . (Podział P.) i 
y°Ush ełcments in  German literaturę 
(Polskie pierwiastki w literaturze niemie- 
ekiej).

Nowe książki.
'rtykuł dzisiejszy rozpocząć nam wypa- 
Wzmianką o wydanych w oddzielnej od- 

1 edycyi pośmiertnych utworów Le- 
'wiezs, gawęd „O k r ó l u  P o p i e l u “ 
ć l  k o wa l *  tudzież o poemacie drama- 

„Sędziowie Ateńscy*. Dla wielbi- 
talpntu mazowieckiego lirnika — a 

ich spora liczba wśród naszego społe- 
otwa — pojawienie się zbiorowego wy- 
a spuścizny poetyckiej po Lenartowiczu 
wicice pożądanem zjawiskiem. Edycya 
dwutomowa, zawierająca nieznane do 

?ŁwiJi lub też zapomniane i rozrzucone 
ozmaitych czasopismach utwory sędzi - 
} Pieśniarza, przyszła do skutku pod re- 
!Ją znanego zaszczytnie badacza dziejów 
eJ literatury, dra Wilhelma Bruchnal- 
£° a nakładem firmy księgarskiej Gu- 
^wicza i Schmidta. Staranność wyda- 
:twa pod względem literackim, idzie tu 
arze z zewnętrzną, okazałą formą ksiąź- 
Leżące przed nami odbitki zawierają — 
jak wspomnieliśmy — prześliczną ga- 

s »0 k r ó l u  P o p i e l u  i o My- 
i nie mniei uroczą „powiadankę" 

L r ó l u  k o w a l u " ,  osnutą na tle Je- 
v  ludowej z okolic Morskiego Oka. Po- 
slujemy na wymienieniu tytułów obu 

opowieści, bo i któżby się silił w ra- 
1 dziennikarskiej notatki na wyliczenie 

Kstkich piękności, cechujących te dzieła, 
5ne rozmiarami, a tyle pociągające uro- 
11 swojskośoi i prawdziwej poezyi. „Sę 
° w i e  A t e ń s  cy“ , poemat dramatyczny, 

Jy dawniej jeno z fragmentów, roztacza 
d nami wspaniały obraz Aten z czasów 
ffttesa, który jest głównym bohaterem 

utworu. Są tam ustępy prawdziwie sil- 
pełne dramatycznego efektu jak n. p. 
.a sądu w Areopagu, ale całość poema
cie dość uwzględnia warunki sceniczne.

podobna twierdzić stanowczo, czy Le- 
towicz przeznaczał „Sędziów14 na deski 
ralne, choć nie brak poternu ogólniko- 
h, co prawda, wzmianek w koresponden- 
autora, ogłoszonej w cennej rozprawie 
esora Pawła B ry ły  (S ta n is ła w ó w  1893). 
‘ lienie o korespondencji Lenartowi

cza nasuwa nam pod pióro inny szczegół z 
życia poety, nie obojętny może dla biogra
fów a znaleziony przez piszącego przypadko
wo w papierach lwowskiego „Koła literac 
kiego". Jest to autograf zmarłego, skreślo 
ny na szarej, kupieckiej kopercie a ob jmu- 
jący program projektowanej przez niego w 
roku 1893 wycieczki do kraju. — „We 
Lwowie* — pisze Lenartowicz — „stanę 
u Szczepanowskiego. Odwiedzę Małeckiego, 
Brzozowskiego, Stykę, Stokowskiego, Czer
nika, Wł. Dzieduszyckiego, namiestnika kra
ju p. Badeniego, Mochnackiego prezydenta 
miasta, ks. Siemieńskiego. Zwiedzę muzeum, 
emętarz, gdzie pochowani Baliński i Go
szczyński. Będę na zebraniu Towarzystwa 
.Rzemieślników, na zebraniu Sokołów, raz 
w teatrze, w parlamencie, na zebraniu Ru
sinów, na górze św. Jura, u Rybickiego po
sła, u ks. Adama Sapiehy, u pp. Ziemiał- 
kowskich a po kilku dniach wyjadę do Kra
kowa i Tęczynka, gdzie zostanę do końca 
września11,.. Projekt ten nustety nie przy
szedł do skutku. Do kraju wróciła jeno 
trumna z zwłokami biednego tułacza.

Od Lenartowicza do Ibsena przeskok to 
może zbyt gwałtowny, a jednak dozwolony 
sprawozdawcy, notującemu pojawienie się 
wyczerpującego studyum dra Ludomiła Ger- 
mana o H e n r y k u  I b s e n i e  (Lwów, 
Gubrynowicz i Schmidt 1895). Wprawdzie 
apostoł ów pessymizmu nie cieszy się u nas 
tak niepodzielnym sukcesem, jak to ma miej
sce w Niemczech północnych, mimo to je 
dnak zapoznanie się z twórczością tyle wy
bitnego autora jest knnieeznem dla każdego, 
kto interesuje się ruchem współezesnej lite
ratury. Zadanie to ułatwia w znacznej czę
ści praca dra Germana, streszczająca dzia
łalność Ibsena, począwszy od „Komedyi mi- 
łości“ a skończywszy na „Budowniczym Sol- 
niessie" w sposób równie jasny jak zajmu
jący, wolny od napuszonej erudycji, właści
wej niemieckim komentatorom. Studyum o 
Ibsenie polecić możemy w pierwszym rzę
dzie artystom polskim we Lwowie, grywa- 
jąoym od czasu do czasu dzieła tego pisarza 
i sądzimy, że książka dra Germana rozja
śniłaby im niejedną trudność w pojęciu kre- 
acyi, przez nich przedstawianych...

Bardziej ogólne znaczenie posiada naj
nowsze dzieło Wojciecha hr. Dzieduszyckiego, 
wydane również nakładem księgarni Gubry- 
uowicza i Schmidta p. t. O w i e d z y  '

nowości? Oba podręczniki pana Baranowy 
sk'ego, podobnie jak okazała publikacya1 
„G o r z e 1 n i e. t w a" profesora Romana Za- 
łozieckiego ukazały się również nakładem 
księgarni Gubrynowicza i Schmidta.

„G o r z e 1 n i e t w o“, ilustrowane 80 
rycinami i tablicami, ma za zadanie obzna- 
jomienie naszych gorzelników z udoskonale
niami, poczynionemi w ostatnich latach w 
budowie aparatów gorzelnianych oraz z od
kryciami w dziedzinie fermentacyi, przedsta- 
wiającemi niezwykłe zdobycze nauki i te 
chniki. Brak takiego dzieła, skreślonego w 
języku ojczystym, od dawna już dawał się 
odczuwać sferom odnośnym, gdyż wydany 
przed laty piętnastu „Podręcznik gorzelni- 
ctwa“ profesora Giinsberga okazał się już 
przestarzałym. Zarówno więc pracownicy 
gorzelniani, mało mająoy sposobności do 
zapoznania się z ruchem postępowym w swym 
zawodzie, jak kontrolujące ich organy rzą
dowe z uczuciem szczerej wdzięczności po
witały pracę profesora Załozieckiego.

Na zakończenie wzmianka o dwóch pu
blikacjach wydawanych przez tę samą księ
garnię w formie publikaoyi zbiorowych. W 
„ B i b l i o t e c e  k i e s z o n k o w e j " ,  ukazały 
się „ P s a l m y  p r z y s z ł o ś c i 11 Z. Krasiń
skiego poprzedzone krótką leoz treściwą 
przedmową p. B. G. zaś „ B i b l i o t e k i  
d l a  m ł o d z i e ż y "  opuścił prasy tomik 
jedenasty, zawierający przekład wielce cie
kawej opowieści Hoffmana p. t. P r z e m y 
t nik.  Cztery ryciny zdobią owe wydawni
ctwo, bardzo odpowiednie dla podrastającej 
dziatwy.

Stanisław Schnur-Pepłoushi.

jektowaniu przyszłego uporządkowania 
stosunków bułgarskioh.

l u 
d z k i e j .  Jest to niejako ciąg dalszy „R oz
t r z ą s a ć  f i l o z o f i c z n y c h "  tegoż autora, 
zawierający wykład ściślejszy filozoficznego 
jego systematu, a zakończony wnioskami 
meti fizycznymi, zgodnymi z treścią syntezy, 
wyrażonej w poprzednio wymienionem dziele. 
Książka ta doczeka się niewątpliwie obszer
niejszej oceny zawodowego pióra, jak na to 
zasługuje i ważność traktowanego w niem 
tematu i poważne stanowisko zajęte przez 
Wojciecha hr. Dzieduszyckiego w świecie 
naukowym.

„ H i s t o r y a  F o c y u s z a "  księdza Bo
jarskiego, (Lwów 1895), zaznajamia nas 
z dziejami szyziny wschodniej w traktacie 
nader obszernym i gruntownie przez szano
wnego autora opracowanym. I  pod wzglę
dem polityczno-historycznym dzieło to jest 
na czasie, zwłaszcza wobec dążności, prze
jawiających się w ostatnich czasach w wa
tykańskich sferach, szukających możliwego 
zbliżenia się wobec ws hodniego kościoła.

Dla przyszłych historyków styczniowego 
powstania, nieobojętnym przyczynkiem do 
wydanych już materyałów, będzie bez wąt 
pienia szkic biograficzny p. t. S t a n i s ł a  w 
J a r m u n d ,  wydany nakładem „Kurjera 
Lwowskiego". Anonimowy autor (A. Z) 
opowiada w sposób naturalny, wolny od 
przesądnego patosu, niemile oddziaływują
cego na czytelnika, koleje życia ś. p. Sta
nisława Jarmuuda, zasłużonego filantropa i 
patryoty, który w organizacyi rewolucyjnej 
Galicy* wybitne zajął stanowisko.

Inne znów znaczenie m ają prace pana  
M ieczysław a B aran ow sk iego: „ P e d a g o 
g i k a "  i „ D y d a k t y k a " ,  przeznaczone  
dla sem inaryów  nau czycie lsk ich  i nau czy
cieli szk ó ł lu d ow ych , które doczek ały  się  
obecnie trzeciego z rzędu w ydania. O za
słud ze autorów p iszą cy ili dobre podręczniki 
naukow e, w iedzieć m ogą w pierw szym  rzę
dzie nauczający, którym książka  tego ro
dzaju, pisana w sposób przystępny i zrozu
m iały  dla ucznia, znakom icie u ła tw ia  sp e ł
n ian ie obow iązków  z korzyścią rów noczesn ą  
dla m ło d z ieży . Praca na tern polu, nie daje 
w praw dzie autorowi szerszego rozg ło su , lecz  
kto w ie, czy ten cichy pracow nik nie odda
je  sp ołeczeństw u  bardziej pożytecznej u s łu g i  
aniżeli niejeden g ło śn y  autor senzacyjnych

Po pogrzeDie SMotowa.
(Telegramy Gaz. Nar.)

Sofia d. 23. lipoa.
P row ineyonalne dziennik i, należąoe 

do stronnio tw a S tam bułow a, w yszły  w 
żałobnych obwódkach.

K arlsb ad  d. 23. lipoa.
Z porady m inistrów  książę F erd y 

nand pozostanie aż do ukończenia ku- 
racyi w K arlsbadzie. M inistrowie w y
razili przekonanie, że nag ły  pow ró t 
księoia do krajn przedstaw iłby w oozaoh 
E uropy stosunki w B ułgary i jako n ie  
pew ne lub naw et zupełnie zdezorgani
zowane. Kwestyę tę p rzerw ania bura- 
racyi i powróoenia do k ra ju  podniósł 
gam książę.

B e rlin  d. 23. lipoa.
Kleines Journal publikuje rozmowę 

swego sprawozdawoy ze Stoiłowem, 
który oświadczył, że zam ordowanie 
Stam bułowa je s t aktem  zem sty p rzy ja
ciół Panioy a dalej w yraził przekona
nie, że teraz dopiero ludność w Buł- 
gary i się uspokoi. Co się tyozy sy tua
c j i  w ew nętrznej oznajm ił Stoiłow, że 
wśród ludnośoi powstało pewne n ieza
dowolenie z powodu w ysłania deputa- 
oyi do P etersburga, ponieważ w ysłanie 
tej deputaoyi kom entow ane je s t jako 
oddanie B ułgaryi w moo rosyjską. D a
lej mówił Stoiłow, że deputaoyi tej 
przed odjazdem oświadczył, że żyozy 
sobie wpraw dzie uporządkow ania sto 
sunków z Rosyą, ale że są spraw y, 
w których rząd bu łgarsk i zaohować 
musi oałą swoją niezależność.

O odstąp ien iu  Rosyi portów na m o
rzu Czarnem  naw et m owy być nie m o
że, rów nież niem ożliw em  je s t dopu
szczenie rosy jsk ich  urzędników  i ofi- 
oerów do adm inistraoyi bułgarskiej, a 
wreszoie w ybór księcia m usi zawsze 
wyłąoznie do ludu bułgarskiego na
leżeć.

P ra g a  d. 23. lipoa.
P rzyby li tu  dla zw idzenia wystawy 

etnograficznej Bułgarzy, którym  prze
wodzi w iceprezydent sobrania Donczew, 
wysłali w dniu pogrzebu Stam bułowa 
pismo hołdownioze do księcia F erdy
nanda do K arlsbadu. K s ią ż ę  podzięko
wał telegraficznie i dodał, ż e  adres ten 
sprawił mu tern większą radość, że  w 
tej chw ili cała środkow a E uropa po- 
dejrzliwem okiem patrzy  na Bułgaryę.

B e rlin  d. 23. lipoa.
Nadeszło dziś rosy jsk ie  korespon- 

deucye stw ierdzają, że książę Ferdy- 
nand w oozaoh oara pozbaw iony zo
sta ł wszelkiego znaozania i oar woale 
me bierze na  niego nw agi przy p ro 

t e l e g r a m y .
W iedeń  d. 23. lipoa.

Radoa nam iestnictw a dolno-austrya- 
ckiego L udw ik Tils, m ianow any został 
radcą sekcyjnym  w prezydyum  rady 
m inistrów i kierow ać będzie przez czas 
urlopu radcy dworu Jau n e ra  biurem

prasowem g r (ix  a. 23. lipca.

Nam iestnik Tlinn przybył tu  po raz 
drugi wozoraj i zwiedzał miejsoe k a 
tastrofy. Tow arzystw o kopalni węgla 
w Brux złożyło 50.000 zł. w. a. na po
moc dla do tkniętych  katastrofą.

B riix  d. 23 lipoa.
Dolyohozas zawaliło się 18 domów, 

a dalszych 22 zawali się lada ohwilę. 
Dwieście m ieszkań m usiano delożowaó. 
Nasyp kolei Aussig Cieplice na długo- 
śoi 20 m etrów  zapad ł się 15 m etrów  
pod pow ierzchnię ziem i.

Od soboty południa n ie zapada się 
już ziemia. Szyb Anny zalany wodą^ 
ale nie p rzybyw a jej ju ż  więoej. W  
szy b ie  tym  znajduje się praw dopodo 
bnie jeden  górn ik , a dwaj jego  to w a
rzysze uratow ali się.

7  B e rlin  d. 23. lipoa.
Voss Ztg- w dalszym  ciągu ostro 

_ani nieobecność posła niemieckiego 
Eulenburga w W iedniu i udowadnia, 
że obecna przew aga stronnictw  sło
wiańskich w A ustry i nie je s t obojętną 
dla polityki zew nętrznej.

M oskwa d. 23. lipoa.
B ułgarska deputaoya przybyła do 

Moskwy i została pow itana na dworcu 
przez kolonię bułgarską. Deputaoya 
udała się do trojskiego klasztoru św. 
Sergiusza. Deputaoya udaje się nastę
pnie do Kijowa.

B elg rad  d. 23. lipoa.
W ozoraj za ła tw iła sknpozyna wię

kszą część ustaw y przeciw  hajdukom . 
Większa ozęśó mowoów żądała zao
strzen ia  ustaw y lub zaprow adzenia sta
nu  w yjątkowego i sądu wojennego

M inister p rezydent odpowiadał na 
interpelaoyę w sprawie maoedońskiej.

B e lg rad  d. 23. lipoa.
Sknpozyna serbska po uchw aleniu 

„staw y, mającej na celu tępienie roz- 
bójuictw a, została wozoraj zam knięta 
ukazem królewskim. Członkowie skup- 
ozyny staw ili się po południu in  corpo- 
re w  pałaou królew skim  dla pożegna
nia się z monarohą.

K o n s ta n ty n o p o l d. 23 lipoa.
Wedle nadeszłej tu  re lac ji general

nego gubernatora z Saloniki, w padła w 
sobotę około ICO ludz.i s iina  banda po
w stańcza n a  te ry to ryum  tureckie pod 
Dżuman. ,  .. „

B ru k se la  d. 23. lipoa.
Podczas otw arcia prowinoyonalnej 

wystawy w St. Gilles przez króla, dały 
się słyszeć z tłum u zebranej lu  no 
g łosy : P recz z ustaw ą szkolnąI — Precz

Z ^Sooyaliśoi i radykali rzucali z okien 
podozas przejazdu króla paski papieru 
na których w ydrukow aną była odezwa 
do ludnośoi, podburzająoa przeoiw rz ą 
dowi. Minister robót, którego tłum  wziął 
za m in istra ośw iaty, m usiał uciekać 
p rzed obelgam i tłum u i dopiero po 
dłuższej chw ili dopadłszy dorożki mógł 
odjeohaó.

M adryt d. 23. lipoa.
Postanow iono przyspieszyć w ysyłkę 

wojsk na Kubę.
G enua d. 28. lipca.

W edle ostatnioh doniesień przy  zde

rzen iu  statków  „O rtigeo" i „M aria" 
uratow ano ze 173 podróżnych ty lko  28.

L ondyn  d. 23. lipoa.
W czoraj do godziny 4 po południu, 

w iadom y był w Londynie rezu ta t w y 
borów w 542 okręgach. W ybrano 350 
unionistów , 111 liberałów , 7 parneli- 
stów, 72 antiparnelistów  i 2 kandyda
tów partyi robotniczej.

Dział ekonomiczny.
— Próby ulepszonej m locarnl. W

obecności pp. B. Marynioka, prof. polite- 
chuiki W. Iskierskirgo, i nż . J . Kolleka, 
ini., W. Sokołowskiego, fabrykanta maszyn, 
W. Kleina, agronoma i K. Strzelbickiego, 
radcy magistratu odbyła się dnia 2 0  bm. 
na folwarku p. Szestaka próba z ulepszoną 
młocarnią pp. Franciszka z Chylina Chyliń
skiego i Franciszka Wężowieza, fabrykan
tów maszyn rolniczych we Lwowie, a próba 
ta wypadła zupełnie zadowalająco.

— Zbiory na Węgrzech. Ogłoszone 
dnia 2 2  bm. przez węgierskie ministerstwo 
rolnictwa sprawozdanie o stanie zasiewów 
przedstawia się następująco: W pieiwszej
połowie miesiąca deszcze z gradem w wielu 
okolicach znaczne spowodowały straty. Po
żary zniszczyły 10 io 30 proc. pszenicy, 
gdzieniegdzie nawet 40 prc. Żniwa co naj
wyżej będą średnie. Pszenica jeszcze stosun
kowo najlepiej wygląda, jakkolwiek upały, 
zwłaszcza po tamtej stronie Dunaju, bardzo 
jej poszkodziły. Z zasiewów wiosennych po
prawił się jęczmień i owies. Dotychczasowe 
próbne młócenia wykazały, że lepsza psze
nica waży 78 do 82 klg., a barwa jej nie 
pozostawia, nic do życzenia. Ponieważ psze
nica zajmuje obszar 5,300.000 morgów ka
tastralnych, a zbiory przeciętnie dają z mor
ga 7  cetn. metrycznych, przeto rezultat bę
dzie zdaje się taki, jak w zeszłym roku. 
Żyto jakkolwiek ucierpiało na wiosnę, wyda 
prawdopodobnie 5'50 do 6'00 cetnarów 
z morga. Jęczmitń zapowiada się jakościowo 
niezbyt dobrze, zaszkodziły urn ogień i rdza. 
Owies poprawił się znacznie ostatniemi czasy 
i prawdopodobnie za kilka dni będzie ścięty. 
Obliczają, że da przeciętnie 6 cetnarów me
trycznych z katastralnego morga.

— Dla masarzy galicyjskich. W ie
ner Abendpost z 22. bm. zamieszcza pół- 
urzędową notatkę, zalecającą masarzom wie
deńskim, aby wobec rozporządzenia wiedeń
skiego magistratu, by świnie nadeszłe do 
Wiednia z Węgier bito w 5 dui po nadej
ściu na targ wiedeński, — potrzeby swe 
pokrywali na targach galicyjskich i buko
wińskich.

Berlin d. 23. lipea.
(Telegram  Gar. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 248 75 (401 34), lombardy 47 10 (111 73), 
węgierska renta złota 103-75 (123-42), węg. renta 
koronna —■— (— ■—). Cyfry podane w nawia
sie (—) oznaczają porównawczy knrs wiedeński 
tz. W iener-P aritit.

Frankfurt d. 23. lipea.
(Telegram Oa». N ar).

Wczora.isza giełda wieczorna: Kredyty 335 50 
(399 79), lombardy 95 87 (11113), węg. renta 
złota — -— (— •—), węgierska renta koronowa 

( -■ -)

Prsyleohali do Lwów*.
dnia 23. lipca.

IJotrl Zorću. W. Czarnecki z Gogole- 
wa, M. Żółtowski z Godorowa, St. Mars 
z Wiśniowy, E. Torosiewicz z Bródek, 
J. Czarnecki z Poznania, A Bella z Kra
kowa.

S tan  powietrza. W nocy padał deszcz
okuło godz. wpół do 2 .

Barometr opada.
Sf,iu i.arom etro zredukow any do p o r o -  

mu nurza b^J d"i« o lż ie j  r o d z im e  w 'po
łu d u i-  702‘0 mm

Prognoza ua dobę dnia 24 lipca h<. 
(od północy do północy i Wiatr bęlzie co 
do kierunku przeważnie południowy o śre
dniej irędkości około 5 0 m

(Średnia temnernlora doby około 24 0UU, 
niebo będzie zmienne, a wredna wilrc- 
tno^ó powietrze będzie około 70 

Powietrze skłonne do burzy.

Dziś dnia 24 lipca: Kryst. i Wł. — 
Prokła.

Wiadomości giełdowe.
L w ów , dnia 23. lipca 1895.

A kcye za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 222-— do 225’—. Kolej Lwow - 
Czern.-Jassba po 200 zł. w. a. 322 50 do 325 —, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440-— do 
— . Banku kredyt, galic . po 200 zł. w. a. 
210'— d o — •— . Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200'— do 2 0 3 - - .

L is ty  zastaw n e na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/„ los. w 40 lat. —•— do —•—. 5% * 10°/
prem. I lu  30 do 111'—. 4 1/ , 0/,, los. w 50 lat. 
100-60 do 101-30. Banku krajowego 4 7 ,%  los. w 
51 lat. 101'— do 101-70. Banku krajowego 4%

Ruch pociągów
pomieszczamy na ostatniej stronicy 

Gazety Narodowej.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.)

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

(we Lwowie plac Maryacki)
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. P ,;ezności, zapewnia
jąc, że usilnem n a s ^ n i staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. styoznia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
właśó. Hotelu Enrepejeklego

P oko je  od 80 ct. począw szy.

los. w 57 lat. 98- — do 98-70. Towarz. kredyt, gaf. 
ziemsk. 4% (I- emisya) 98-50 do 99-20. 4% los 
w 4 17 , lat. 98-20 do 98 90. 4% los. w 56-lataob 
98 20 do 98 90. 47 ,%  los. w 52 lat. — do

Obilgl za 100 zł.: Galic. funduszu propinacji 
nego 4% 98-40 do 99-10. Buków, fundussu pro 
pinacyjnego 5%  102-50 do — —. Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em, 102 20 do 102-90. 
Pożyozka krajowa 6•/„ w. a. 105. — do — 
47,°/» 100-60 do 101-30. 4% i  roku 1891 98 — 
do 98 70. 4% po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 98- ■ do 93 70.

Losy : Losy miasta Krakowa 26 50 do 28 50 
LoBy miasta Stanisławowa 42-— do — •— .

Monety. Dukat eesa-ski 5-63 do 5 78. Napo 
leondor 9'60 do 9-70. Półim peryał 10-— do —• — 
Rubel rosyjski srebrny !-26'— do 1-36 —. Rubel 
rosyjski papierowy 1-29 50 do 1-30-70. 100 marę! 
niem ieckich 59 20 do 59 70

W iedeń d. 23. lipca 
(Telegram Ga*. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 40150 , węgierski bank kredytowj 
489-25, anglobank 175-— , landerbank 279 80, ko
leje państwowe 4 3 3 —, lombardy 111-75, elbetha 
298-—, akcye .ytoniowe 237-—, alpiny 94-— 
renta majrw.. 100 90, węg. renta złota —■— 
węgiersku enta koronna — •—, austr. renta ko
ronna 99 8 0 , loBy tureekie 79 70, unionbank 
551-25, marki — •— , ruble — • —.

Na sprzed?ż.
Majątek ziem ski w pobliżu Lwowa, 

5 kim. od stacyi kolejowej, 1075 m. obsza
ru, z tego 200 m. lasu, 80 m. łąk, 56 m. 
stawiska, o dwóch folwarkach, z inwenta
rzem żywym i martwym, obciążony długami 
hipotecznymi do 142.000 złr. Cena złr. 
240.000.

Kamienica we Lwowie 2 piątrowa, 
wynajęta rządowi, bardzo dobrze się rentu- 
jąca. Cena 56.000 złr.

F o lw a rk  od Żółkwi 4 kilometry, 70 m. 
obszaru, czarnoziem, poczta i stacya kolei 
w miejscu. Cena 20.000 złr.

M ajątek ziem ski, pow. Monasterzy- 
ska, 730 m. obszaru czarnoziem, obciążona 
do wysokości 58.000 złr. Cena 140.000 złr.

Majątek ziemski 190 obszaru, pow. 
pow. Kamionka Stiumiłowa, 2 kilometry od 
stacyi kolei żelaznej, z nowymi budynkami 
mieszkalnymi i gospodarskimi. Cena złr.
35.000 wraz z zasiewami.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokacka D r. W incen tego  B a la b a n a l  
Dr. A leksandra  Y ogla, we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7. I. piętro.

Pośrednictwo wykluczone.
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Pogrom.
Opowieść dziejowa z 1849 r.

Przez

Stanisława Schniira-Pepłowskiego.

[Ciąg d*>siy.

Akt powyższy pod względem prawnym był 
uPełności uzasadniony. vVęgry bowiem nie 
,flły  się Habsburgom jako zdobycz wojenna, 

w drodze układów obustronnych. Koronaw drodze układów ouu» ivuUJ__
Hego Szczepana stała się wprawdzie dziedzi- 
|  w linii męzkiej Habsburgów, zastrzeżono je 
k wyraźnie przy tej sposobności, iź zmiana 
lafchii elekcyjnej w dziedziczną, nie narusza 
Hmniej ani konstytucyi Węgier, ani też te- 
r lainej tychże całości. W  czasie tr/.echwie- 
J (‘h  rządów austryaekich w Węgrzech cesarz 
v.ał się królom węgierskim dopiero po koro- 
f*» oraz po złożeniu przysięgi na konstytucję.

ek przeto austro-węgierski polegał na unii 
‘•tej. Sankcya pragmatyczna rozszerzyła 

awdzie w roku 1723 prawo dziedzictwa ko- 
? i na linię żeńską. Mimoto wszakże utrzy- 

się między Austryą a Węgrami dawny sto- 
* Austrya była rządzoną absolutnie, pod- 

1 gdy w Węgrzech istniał rząd konstytucyjny,

zaś cesarz uważany był za króla dopiero po ko- 
ronacyi i po złożeniu przysięgi. W przeciwnym 
razie uważano go za uzurpatora, co miało miej
sce wobec Józ- fa II . W lat sześćdziesiąt i siedm 
po przyjęciu s.nkcyi pragmatyczuej, zapadła na 
s*-jmie w roku 1790—1791 uchwała, zatw ier
dzona przez króla, w myśl której władza usta
wodawcza wykonywaną być miała w Węgrzech 
jedynie przez króla i sejm.

Rzeczone zobowiązanie przyjął też na siebie 
Ferdynand V. i stwierdził takowe przysięgą ko
ronacyjną oraz dyplomem inauguracyjnym. — 
W obec tego tak zwane koncesye marcowe nie 
zawierały żadnych nowych ustępstw dla kraju, 
lecz przez zaprowadzenie odpowiedzialnego g a 
binetu przt-obrażały pozory konstytucyjne w rze
czywistość. Zmiany wywołane ówczesnym ru
chem wuluośoiowym w innych prowincjach mo
narchii, nie mogły mieć żadnego wpływu na 
ustrój wewnętrzny Węgier, czego najlepszym 
dowodom było przyzwolenie monarsze ua utwo
rzenie odpowiedzialnego m inisterstwa w Buda
peszcie, jakkolwiek już poprzednio zapowiedziano 
koustytucyę w Wiedniu. Przy powoływaniu po
słów do sejmu konstytucyjnego nie pomyślał też 
rząd austryacki o wzywaniu posłów z Węgier, 
skutkiem czego już w lecie 1848 roku stwier
dzał fakt odrębności t go kraju. Dopiero w sier
pniu t. r. po wznieceniu w całym kraju wojny 
domowej, obliczonej na złamanie energii Węgrów, 
wystąpił gabinet wiedeński z propozycyą, by 
wobec zmian konstytucyjnych w całej monarchii 
zaprowadzonych, Węgry zrzekły się swej odrę
bności.

Propozycyi tej nieby zarzucić uie można, 
prócz szczerości i ś r odków, jakimi zmusić

chciano kraje korony Świętego Szczepana do jej 
przyjęcia. Dość wspomnieć o gwałtownem roz
wiązaniu sejmu oraz o mianowaniu Jellachicha 
komisarzem królewskim 1... Jeśli ze stanowiska
ściśle prawnego sądząc, zerwanie jeduostronne 
warunków umowy sprowadza unieważnienie ta
kowej, to Węgry już w październiku 1848 roku 
były zwolnione z wszelkich zobowiązań wobec 
Austryi, zaś ogłoszenie w marcu roku następne
go konstytucyi oktrojowanej, niweczącej autono
mię Węgier oraz dopiero co przyznane urządze
nia krajowe, czyniły -zbędną rzeczą ogłoszenie 
ze strony sejmu debreozyńskiego niezawisłości _ 
kraju. Austrya sama pogwałciła traktaty z lat'j 
1526 i 1723, skutkiem czego naród odzyskiwał 
dawne prawa ustąpione przed wiekami H absbur
gom. Nie Ludwik Kossuth przeto, lecz rząd 
wiedeński spowodował proklamacyę niezawisło
ści Węgier. Manifest debreczyń-iki był więc ko
mentarzem manifestu kromieryskiego z dnia 
czwartego marca.

Niemniej atoli ogłoszenie niezawisłości W ę 
gier było błędem politycznym. Było nim nie 
ze względu na interwencję rosyjską, w owym 
czasie przedstawiającą się jako fakt dokonany,) 
ani też ze względu na rojalistyezne rzekomo’ 
przekonania Górgeya, które — jak tw ierdzono- 
zawiodły go pod Vil»gos... Błędność Kossutow- 
skiego wniosku tkwiła — zdaniem ówczesnych 
polityków — w s a m e m  położeniu kraju pod 
względem politycznym i geograficznym. Gdyby 
nawet za wdaniem się mocarstw Europy uzna
ną została niezawisłość Węgier, które w syste
mie państw e u r o p e j s k i o h  zajęłyby stanowisko

jakimi były Austrya i Rosya, nie długo mógł 
się cieszyć samoistuością pulityczną. Nie pozwa
lały też na to i wewnętrzne narodowościowe 
waśnie, gdyż ludność słowiańska, zamieszkująca 
przeważną część obszaru krajów korony św. 
Szczepana, nie uznałaby dobrowolnie panowania 
Madiarów, którzy tylko terrorystycznymi środ
kami mogliby podtrzymywać swe rządy. Tuk 
sądzono w Wiedniu i w innych stolicach Europy.

Nie zapuszczając się w dalsze kombinacje 
polityczne, niepodobna nie zauważyć, że ogło
szenie niezawisłości W ęgier już zaraz w pierw
szej chwili niekorzystne dla sprawy narodowej 
wywarło skutki. Do tej pory bowiem wszystkie 
bez różnicy stronnictwa w kraju popierały dzieło 
rewolucyi, spodziewając się w głębi ducha, iż 
po wywalczeniu zwycięstwa wyzyskają takowe 
dla swych celów. Tymczasem rząd jeszcze przed 
ukończeniem walki zadecydował w drodze usta- 
wniczej o ich zamysłach. Pospiech ten nie zado
wolił zatem nikogo. Rozczarowali się zarówno 
zwolennicy zasad zachowawczych, którzy pra
gnęli autonomii nie zaś niezawisłości Węgier, 
jakoteż stronnicy radykalnych poglądów, którzy 
swe zasady radzi byli zastosować przy tworzo-

ją zupełuie z granic węgierskich i wkroczy na 
terytoryum austryackie, gdzie z upragnieniem 
wyglądano ukazania się trójkolorowego sztan
daru. Tymczasem Górgey zabawił przez czas 
dłuższy w Komornie a następnie przystąpił z głó- 
wnumi siłami do oblęgania tak zwanej cytadeli 
budzińskiej, której posiadanie nie przedstawiało 
żadnego znaczenia pod względem strategicznym. 
Trudno orzec stanowczo, czy w postępowaniu 
Gorgeya, tkwiła już wówczas myśl zdrady, czy 
też uiefortunny pomysł wyrugowania nieprzyja
ciela „z serca — jak się wyrażał — kraju". To 
tylko jest rzeczą pewną, iż Kossuth osobiście 
przeciwnym był oblężeniu Budy, jakkolwiek ta 
kowego nie mógł zakazać naczelnemu wodzowi. 
Go prawda Górgey uie był przygotowany ua re 
gularne oblężenie i spodziewał się, że cytadela 
budziu-ska podda się po pierwszym szturm ie. 
Dlatego też w dniu czwartego maja podstąpił 
pod Budę od strony Schwabenbergu nie posia
dając ani stosownej artyleryi, ani też przyrządów 
oblężniczych i wysłał parlamentarza, wzywając 
komendanta cytadeli do poddania się. Wezwanie, 
wystosowane w tonie wyniosłym, wywołało ró
wnie hardą odpowiedź Ilentziego, który zapowia-
j  > j. - i.  * : /  L i -  i  . . .  -niu przyszłego rządu. Tak więc zapał wojenny,!dał, że bronić się będzie do ostatniej kropli krwi, 

podniecony trwałem powodzeniem oręża, s t ł u m i ł  i grożąc przytem niedwuznacznie zniszczeniem Bu- 
Kossuth przedwczesną spekulacyą polityczną. |dapesztu i mostu łańcuchowego.
Rząd narodowy, miasto formowania nowych ba
talionów, zajął się gorliwie organizacyą nowych 
władz, zapominając dla formy o treści.

Do zmniejszenia powodzenia rewolucyi przy
czynił się za przykładem prezydenta rządu wódz 
naczelny. Po tylu świetnych zwycięstwach spo- 

podobne Belgii, to i w takim razie kraj ten,ldziew ano się ogólnie, iż Górgey ruszy w pogoń
. - I  -  1 - -  « r , l n A r . „ . . U  ------------ 1 —  I -  J

(CL d. n.)

wtłoczony między dwóch potężnych w rogów ,'za zdemoralizowaną armią austryacką, że wyprzt

W obec w ysokiego  k n rsn  L isty  zastaw n e  lin n k n  krajow ego.
Itenl miBłryaefclel* i węgierskich . T»»*n kredytowego,

polecamy zamianę tychże na n ftSanka h ipotecznego Sokal i Lilien DOM BANKOWY i Kantor wymiany
róg ulicy Hetmańskiej, obok kawiarni wiedeńskiej. 

Zlecenia i prowincji załatwiamy odwrotną pocztą bez doliczeni* prow
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Najmniejsza

I s i i a
wyszła świeżo nakładem

k s i ę g a m i  k a t o l ic k ie j

im  w ł a d . l a i o i s i M i i
w  K - a k o u - J e  

pod ty tu łem : K s i ą ż e c z k a  E d n i a t n r c -  
w a ,  czyli K r ó t k i  z b io r e k  m odli tw  

n l o ż y l  8 . 15. !
■Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim. 

drukowana na najpiękniejszym welin1?, 
drobnemi ale bardzo wyrainemi bo zupeł
nie nowemi czcionkami, z obwódką różo
wą na  każdej stronicy, opr. bardzo elegan
cko w miękką skórę ,  brzegi złoto a p o d  
niemi pąsowo.

Cena egzemplarza: 3, 4  i 5 koron, sto 
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo
bnej oprawy. ISTa porto doł.ezyć 15 et.

Ważne dla dworów!
S IA T Y  do su sz e n ia  c h m ie lu
z bard/.o silnej a równej p rzędzy, w ła 
snego wyrobu, po cenach bardzo niskich

poleca 7020
Władysław Gonet w Korczynie.

Próbki poftztą il.irmn i npłatnie.

Piegi
plamy watrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
B r .  C h -d z tC iT  a  znakomitego nieszkodli
wego A m b r a c r e w i e .  Prawdziwy tylko 
w zie!onveh zapieczętowanych oryginal
nych słoikach po 80 ot, Główny skład dla 
Lwuwa w aptece pod „Srebrnym Orłem* 
Zygmunta  R u e k e ra ; w Krakowie w aptece 

W. Kcdyka i £ .  Hellera. <i985

D B O B N E  C K JJL© fe® Ei\IA  p o  i  c t .  o d  * y r s t * n .

TR O K 4 R Y  z dwoma rurkami (dla l i y - / G U W E R N A N T K I ,  bony, 
draj po ztr. 1-50, Souszezadła dla ko- v f  ofieyalistów,

nauczycielki,  
oraz wszelką doborową

ni i bydła po 40 et.’ przyrządy do rato- s łu ż b ę ,’ poleca Biuro WereszczyuskiejJ 
wania bydła w wypadkach dławienia.  Lwów, Szymona 2. 891
wzdęć itp. po złr. 6, poleca Piotr Uhrz>.-' - .  . - . --------- — —
s tu w sk i,  handel żelazny w eU w ow ie,  plac A O O R k l  co il/ien swiezo zoierane , krot- 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). j ^io albo długie, dostarcza w 5-ftio kilo-
— ______     ! wy cli koszykach franco za pobraniem po-
\ |O W O Ś U .  Kapelusze i cylindry Wilhel eztowym 1 zł. BO ct. M o re le  dojrzałe na  

ma Plessa c. k. nadwornego dostawcy.,soki. marmolady, w tejże samej cenie. A .  
polecają S. G a b r ie l  ifc J .  U h le b o w n ik  H o f f m a n n , handel owoców i jarzyn w 
we Lwowie plac Halicki 1. 3 — filia przyjNyiregyhaza (Węgry).  893
nliey Halickiej I. 4.

Zm i a n a  l o k a l u ,  n  iniejszem m
zaszc.yt zawiadomić Szan. FuHieziieść 

iż z dniem 15. lipca 1895 przeniosłem mo
ją od lat wielu istniejącą m l e c z a r n ię  
z ulicy Kopernika 1. 5, na  ulicę Słowac
kiego 1. S (naprzeciw c. k. głównego urzę
du pocztowego). P rzy  tej sposobności mam 
zaszczyt złożyć podziękowanie za udzielane 
mi dotychczas łaskawe względy a s tara
niem mojem będzie l nadal na takowe za- 
służyć. Upraszając o poparcie kreśle dc  U  a K ł l l O n A N Ł  medalami tutki Niemo- 
z Wysokiem poważaniem Antoni Pfeiffer"! * -r 'wskil!SfJ -A wszędzie do nabycia.

każde najnio j j?  AK LAD frob-rski Bednarskiego we Lwo- 
cme] z tutę materace (3 po-1 wie u l- Czarn/ ckiego 1. 1 3 ,  przyjmuje 

duszki). Stare kołdry przyjmuję do pokry- zamówienia na zapuszczanie p o d łó g ,  tak 
cia, drelichy i wełniane atłasy, poleca naj ! ' T miejscu jakoteż na prowineyi.  
taniej Józef SeKuster, Lwów, Kopernika 7

Potaniała bryndza

7(30 i  , :

PO K Ó J  K A W A L E R S K I  jest zaraz do 
wynajęcia.  Il i, -a  Cicha I 5, I. p.

t / K S P U D Y T o R  lub Ł K S P E D Y T O R K A
znajdą umieszczenie na  poczcie. Lużan 

Bukowna. 800

l i r .  III L  z powodu natychmiastowego 
. I I  wyjazdu są tanio do sprzedania. Ulica 
Zielona I. 19, 1 . piętro.

7 o  O  7 j> przerabiam , 
Ł m tl £ l i  omiej zhite i

Rz e p a k  h o l e n d e r s k i  w kraju a-
klimatyzowany, po 13 złr, za 100 k k

wraz z workiem , loco staeya Sodowa Wi 
sznią, poleca Zarząd dóbr Putiatyeze poez 
ta  Sądowa Wisznia. 8 ,7

za 100 big. na jakiś ezas — w Lapszynie p. Brzeiany
po złr. 1-06. Przesyłka  5 kilowa franco.

Sp o s o b n o ś ć  d l a  p a ń .  c tDy zniżo
ne wszelkich artykułów w handlu n o 

wości i drobiazgowym E dw arda S ch i l l in -  
ga we Lwowie ul. Halicka 1. !(!. 8ó3

STORY na wałkach samoczynnych, płó 
cienne, w pasy i gładkie,  tanio poleca 

A. Krzysztofo w Icz, Lwów, plac Halicki 1 . 3.

Agentom
albo osoliom mającym znajomości z wł,iści- 
c iekm i dóbr, i.adaiz.i się rzadka sposo
bność do znacznego ubocznego zarobku. 
Zgłoszenia : „Leichter Verdinst“ do Biura 
inonsów J . Al b r e c h t  P ra g a  , Sp inka.

a te a te ^ a k

i \ A  N A L E W K I  *
ńmm

poleca c. k. uprz.

R A O T E R J A  S P I R Y T U S U

S  J. A .  B A G Z E W S K I E G 0
e. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 693!)

Pocztą 5-kiiowe posyłki o pojemność! ó Iiir.

Do n ab y c ia  w  w s z y s t k ic h  a p te k a ch  i s k ła d a c h  w ó d  m in e r a ln y c h :

Saxlehnera
W o d ^  C T o r s f c t e a

Korzyści Sailehnora źródła H nnyadl .Jatioi-i wedle orzeczenia 
6 6 5 3  pierwszych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek, -im
Nawet przy dłuższem n-życia narządy trawienia  znoszą te wodę wybornie. 

Łagodny, zuośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed hezwartośeiowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S A X I JK H \ B R A  W O D Y  G O H Ż K I B J .

M a n t « r r  w y m i a n y

C. L lin, PIK, IK?i?J|0
kupuje i sprzedaj9

wszelkiego rodzaju papiery

il DiootecE
i monety

n i e  l i c z ą apo Kursie d ł i e n i i y m  najdokładniejszym  , 
żadnej p row izji.

Jako dobrą i  pew ną  lokacyę poleca 

ł ' j j ° /5 l i s ty  h ip o te c z n e
5% listy  hipoteczne premiowane
4 '7 > O^ty hipoteczne koronowe
4 ■■/.- lis ty  Towarz. kredytow ego ziem skiego
4 * / , l isty R5,nkn krajowego
4°/„ listy  Bauhxi krajowego
§«/, obllgacyc koninnalne Banka krajowego

4 ‘- p o ż y e s k ę  krajow ą galicyjska
4% "pozycake k r a jo w ą  galic. koronową
4»’/„ pożyczko n rop in acyjną  ga licyjsk ą
5c/r. peżyczkć »roj>iaacyjna bukow iń ską
41/ 1°i0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
4 V i%  pożyczkę p ro p in s c y jn ą  w ęg ierską
4“/o w ęg iersk ie  oh iśgacyo sn d eiu n izacyjn e

które to papiery jakoteż i wszelkie ren ty  aneiryabkie i wę
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawtzo ku

puje i sprzedaje

po cen a ch  najkorzystniejszy®
Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od F. T. 

kupujących wszelkie w ylosow an e, a już p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież z a p a d łe  kupony za g o tó w k ę ,  bez w sze lk ieg o  
p o tr ą e en ia , zaś z a m ie jsc o w e , jedynei za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza  nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, k tóre  sam

¥
+

I

L . _ „

sam. ponosi.

J L J L  ^  -M. -ifcL J |  %

Zawiadamiam uprzejmie Szan. Publiczność, źe z hotelu Krakowskiego ustą
piłem, a z dniem 1. kwietnia b. r. objąłem w przedsiębiorstwo

HOTEL CEYTRALRY
w Krakowie, plac Matejki

naprzeciw bramy Floryańslaej, w poMiżu teatru, kolei żelaznej i przystanku kolei konnej.
Zupełnie odnowione i przerobione pokoje frontowe, wysokie i jasne, z przed

pokojem dla służby, w otoczeniu ogrodu i p lan t,  co przedstawia najkorzystniejsze 
warunki liygieniczne i estetyczne; kurytarze duże, restauracye:, łazienki, telefon, 
trafika, skrzynka pocztowa w miejscu, stajnie i wozownie; wejście przerabia sie 
od bramy Floryaiiskiej. Ceny pokoi od 50 ct. do 5 złr.

Z poważaniem
6929 Antoni Turzański.

Restauracya w hotelu Victoria
7022

Piękn e i w y g o d n e  7017

pomieszkanie
w B r z n c k o w ic a e l i

z prawem używania  kręgielni,  przyrzą
dów gimuastyc7.nyeh , kąpieli stawowej, 
zaraz do najęcia. Wiadomość w sklepie 
Alóina Solei-giego, Lwów, Wałowa 11.

\m

Specyalny skład

Oliwy de maszyn
i

Pasów do maszyn
poleca

W .  C Z O P P
« t  Lwowie, a t i l C M h  2

Rok . ałoźonia 1843.

stare i nowe sprze
daje najtaniej

Emi l  W e in e r
WIEW I., SaI?thorgftsse 4.

,Siary fJ@ gEa©
7, w ii,a iU.i.-iicipi rlinwn. dnstarc/a n<l nsj
j. i.., ,v.<7,-j j ;■ i, <:■; , .[■ Ul I I: h* I blllnlkl ZatizD

■: li; IV /.a (Vi ł 1  \ V litry -1 złi
,—ut. s ; , v  u t i l r a i ł .  hj:i-'eieit 

dąbr. /..'inni, Uftii:s*h |.i>.y BonobiU w S i n y

inżyniera
dla prowadzenia naszego b iura  i zastęp
stwa w e L w ow ie . W ymaga się pewne 
go dośw adczenia w budowie i projekto- 
w niu gorzelni,  oraz ogólnych wiadomości 
technicznych. Oferty z życiorysem należy 

adresować wprost do nas. 1002

U r fo a u o w s k i,  R o iu o c k i  i  S p .
f a b r y k a  m a szy n  w Poznaniu.

Fabryka sztuoznyoh  n aw ozów  Spółki k o 
m andytow ej Ju liana W anga w e  L w ow ie , jedyna
która w tym dziale n a  z esz ło ro c z n e j  p ow szech n ej w y 
sta w ie  krajow ej w e  L w o w ie  została odznaczona naj
w yższa  nagroda t. j .  dyplom em  honorow ym  c. k. 
M inisterstw a ro ln ictw a  , poleca pod zasiewy jesienne 
po nader zn iżon ych  cenach  i najdogodniejszych w a ru n 
kach spła ty  S u p e r f o s f a t y  1 siarozan am onow y  
z gwaraneyą procentów zawartości i jakości składników.

Cenniki", sposób użycia i inne wyjaśnienia wysyłamy 
na zadanie odwrotnie.  6995

Biura zarządu przy ul. A kadem ickiej 1. 5 
otw arte :  rano od godz. 9 do ],  po południu  od 3 do 6.

Senzacyjny najnowszy w ynalazek  
patentowany

Maszyna do prania
Pnenmatfczna ręczna maszyna Co prania

U N D I N E
wzyśe.i bieliznę zapomocą ciśnienia powietrzu, w sposób najmniej 

szkodliwy i w najkrótszym czasie.
Uznana w świecie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania.

O dobroci tejże przekonać się można co dnia od 1 1 . do 1? na 
próbach pran ia , które sie odbywają w handlu

O. T. WINCKLERA SYNA
Lwów, Teatralna 7.

Sprzedaż także u Antoniego Haiskiego plac Maryacki 9.
w m m m m K m m m m m n m m m m m m m m m m a m m m m m m m m m m m m

z w y sta w ?  powszechne] 1894 lis i  po c lw a lny .

JAN DANENHEIMER
kuśnierz

Lwów, ulica W ałowa 1. 11
n apr zec i w Ce n t r a l ne j  kawi arn i  7005

poleca swój skład i pracownie futer mę
skich i damskich , do podróży, rotuudy, 
pelerynki itp. wyroby. (Jzapki, zarękawki, 
k o łp a k i , oraz gotowe wierzchy do futer 
Wyrób własny. Ceny umiarkowane. Zainó 

wienia wykonuje w najkrótszym czasie.

a?i. , v ? Nowonarodzone flziec
(ŃA- których matki nie maja

wcale, lub dostatecznej 
ilości pokarmu, można 
odżywić przez H. Nestle 
go mączkę dla dzieci 

w sposób najraeyonalniejszy. Puszki Da pró
bę, opis użycia i przyrządzenia zawierający 
także liczne atesta pierwszych powag kon
tynentu, profesorów szpitala dzieci i demu 
podrzutków, rozsyła na żądanie gra tis  ze 
sk ład u :  F . B e r ly a k ,  I .  N a g le r g a sse  1.

HENRI NESTLE mączka dla dzieci 90 ct, 
HENRI NESTLE mieio łoudenzow. 50 ct
F. Berlyak, Wien, I., Naglergasse 1.

SUM we wsiystlicl aptekach i droŁueryacl.
Przestroga przed zakupnem w jarmarczny 
sposób zachwalanych preparatów, któro o 
biiczone są tylko na zwodzenie publiczności.

wietrzne i naftowe

0 2 C L O t o r 3 r
66u jakoteż

pompy w sze lk ie g o  ro d z a ju
buduje K U N Z

fabryka W eissk lrch en . Prosp. gratis.

Uznane, znakomite p r * y r * a -

f «ly  f o t o g r a f i c z n e  s a l o 
n o w e  ft p o t l r ó & n c ,  nowe 
niezrównane m o m e n t a l n e  
ręczne p r z y r z ą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A. MOLL
c. i ik. nadworny dostawca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki ilustrowany cen

nik. — Ten dział hand le  wy założony został 1854 r.

O g ł o s z e n i a
do wszystkich dzienników i  p is m  fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatw ia  
szybko i  pewnie pod na jkorzystn ie jszym i warunkam i ekspedycya anonsów 
R udolfa  iuoa.se; takowa dostarcza kosztorysów , planów do skutecznych i gu

stownych ogłoszeń, ja ko też  ta r y fy  inseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
W ie d e ń , l„  Seilerst& tte 2,

Pruga, ttraben 14.
B erlin , W rocław , Drezno , F rankfurt n. M., Hambur g,  Kolonia, 
Lipsk, M agdeburg, Monafihium, N orynbergia, S tu ttgart, Zurych.

2 Ł  c * * . I  » j n »  l o k n l i a .
N ajtańszy skład tow arów  optyczn ych  i m echanicznych

BENEDYKTA KOPERNICKIEGO
pod „Kopernikiem1* 

przeniesiony został do nowego lokalu przy placu H alickim  1.
Po cenach najtańszych w wielkim  
wyborze okulary, cwikiery, lornety, ba
rometry, ciepłomierze. — Beparacye 
najrychlej 1 najianlej. Urządzenia 

dzwonków elektrycznych. 
Zamówienia z prowineyi odwrotnie. Adres: Optyk  

K o p ern lck i, L w ó w  p lac H a lic k i I. 1.

.V

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

I I S i E W C I g l } T IA U T O T f Ł
W n l P l l f i l l  najsBn'0j sze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
YT ( l i d  1 LTI1 wzmaCnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny 

pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakonu 1 złr. 60 ct.

n iezaw oduy  środek  na w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
U C z i u I l U  Pudełko 40 centów.

^ i - O A J L m .  przeciw poceniu się rąk i pach. Flakon 50 ct.

Uu(lr salicylowy przeciw poceBi:d̂ o150ôtarssenłu u<5?‘ “
I U a I  d A O i n f A l r n - T r i n a r  silnie edwaniający i odwietrzający powie- 
V C O li  U c B l L l l c A C j J l l j  trz8) używany w biurach, korytarzach i 

do skrapiania sukien. — Flakon 50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne
ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Troeiczld desinfekcyjne 

Uowietrze lasówT iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

MDZIDŁA SOSNOWEGO.
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszaeowane własności hygie- 

niezne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polocane przez lekarzy do oddechania osobom cierpiącym na 
choroby piersiowe.

Flakon 60 et., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

j &k r a m o w ic z
L WÓ W:  sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice I. 20, CZERNIOW CE: Rynek 2.

U

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dałem  1. maja 1895 (czas środkowo europejski).

Do Lwowa przychodną: Pociągi
pospieszne Pociągi osobowe

Z B rlina . . . . 1-22 5*101 __ 7 — 9 08 9 —
Z Krakowa (W rocławia i Wiednia) 1-22 8 40 510 7 — 9 0 6 9 - -
Z Warszawy . . . . 5 1 0 — — — 9 0 6 9. —
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1. 

czerwca włącznie do 30. września) 9- —
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. ezerwea włącznie do 
15. września) . . . .

4
5 10

Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . . _ _ _ 9 06

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . 5 1 0 122 — — — —
Z RozwadoWf i Nadbrzezia — — — 7— — —
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezó-Laborcz (Pesztu, Miskoleza) p izei 

Przemyśl . . . .

— 1 -21 — — 9 0 6 —

— _ _ _ 9 - -
Z Chabówki przez Przemyśl — 1-22 — — — —
Z Now. Zagórza pr. ez Przemyśl . — 1 2 2 — — — 9 -
Z Chyrowa przez Przemyśl — 1-22 — 7 — — 9 - -
Z Ławocznego (Pesztu, Miskolezi, Munk.) 
Z Hrebenowa (od :0. ezerwea de 31. sier.)

— — — 1205 8-10 —
— — _ — — 1 4 3

Ze Skulego i Stryja — — —. 1205 8-10 1 4 2
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . — — — 12 05 8 1 0 1-42
Z Suezawy, Husiatyna, W oromenki, Pe- 

ezeniżyna, Berhometu, Czudyua, Ra- 
dowiee , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass . . . . . 9-50

Z Suezawy, Czortbowa, Woronienki, Kału
sza, Słobody rnug., Bukaresztu i -lass _ _ 132 _

Z Suezawy, Radowiee , Berhometu i Ozu- 
dyna (każdego poniedziałku), Hopowa 

Z Suezawy, H usiatyna, K ałusza, Nowo- 
sieliey, Radowiee, K im polungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .

— _ 6 17 _ _

7-37
Z Sokala i Jarosławia przez Rawę ruBką — — — 8-— 4 4 0 ---
Z Bełzea . . . . . — — — — 4 4 0 ---
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze . . . . 2 09 9 4 4 8 0 2 4-33 _
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec 

główny . . . . 2-25 10— 8 2 5 5 —
Z Rrzuchowic lod 12. maja do 10. wrze

śnia włącznie , - — — 8 2 5 — —

Z e  Lwowa odchodzą:w

Do Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina 8 40 2 50 l i  4 5 5 10-25 6 4 5
Do Warszawy . . . . — n  4 5 Ś — 6 4 5
Do M uszyny-Krynicy przez Tarnów (tyl

ko od 1. czerwca do 30. wrzesn a) . _ _ 6 4 5
Do M uszyny-Krynicy p zez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów

8-40 — i i  — 4-55 — —
— — l i  — — —

— — n  — — —

Do Chabówki przez Rzeszów — — i i — — 10-05 — i

Do Rozwadowa i Nadbrzezia 8 4 0 — n — 4-55 — —

Do Rawy ruskiej przez Jarosław . — 2*50 — 4 55 — —

Do Mezó Laborcz (Pesztu, Miskoleza) przez 
Przemyśl . . . . _ _ 4 5 5 6 4 5

Do Nowego Zagórza przez Przemyśl — — — 4 5 5 10 25 6 4 5
Do Chabówki przez Przemyśl — — — — 10-25 —

Do Chyrowa przez Przemyśl — 2*f 0 — 4 5 5 1025 6-45
Do Ławocznego (M unkaeza, Miskoleza, 

Pesztu) . . . . 5 2 5 7 3 8
Do Hrebenowa (tylko od 10. czerwca do 

do 31. sierpnia włącznie) _ _ 9 33 _
Do Skolego i Stryja . — — — 5 25 9-33 3 -
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj — — — — 9-33 7-38
Do Chyrowa przez Stryj — — — 5 2 5 — —
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 

W oronienki, Peezeniżyua, Berhome
tu, Czudyna, Radowiee, Kimpolunga 

Do Snczawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhometbu (co poniedziałku), Rado
wiee . . . . .

6 1 5

10-35
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, 

Kałusza, W oronienki, Kimpolunga . 
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 

Kałusza, Nowosieliey, Radowiee

2-40

_ 10-30 _
Do Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską — — 9 1 5 7 1 0 —
Do Bełzea , . . . , 
Do Podwołoezysk i Brodów z Podzamcza

— — — 9 1 5 — 1 0 -
— 2*10 6— — 1014 •44

Do Podwołoezysk i Brodow z głównego 
dworca < 1-56 5 4 5 _ 9-50

10
•20

Do Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrze
śnia) w dnie powszednie 3-20

Do Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrze
śnia) co niedzieli i święta 2-26

Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.) — — — 3-45 — —

9 1 6

7 3 8

Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12-36 podług zegara 
lwowskiego.

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwo- 
, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Im perial), je s t sprzedaż biletówwie.

strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, ta 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w spra
wach taryfowych i przewozowych.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o  a K o i t e i k L Z drakami i litografli Filiera i Spółki,


